
O nowym systemie płac

Syntetyczny 
przegląd zasad
Fazy wdrażania w  Zycie

26 stycznia br. Sejm  przy ją ł „U staw ę o zasadach tw orzenia zak ła­
dowych system ów  w ynagradzan ia”. J e j ty tu ł przytaczam y w  pełnym  
brzm ieniu nie przypadkow o. Oznacza on bowiem, iż ak t ten  stw arza 
przedsiębiorstw om  tylko ram y praw ne, w jakich , po spełnieniu  pew ­
nych w arunków , mogą zastosować w p rak tyce  nowy system  plac. 
O kreśla jedynie niezbędne ze społecznego i ekonom icznego punk tu  
w idzenia w arunki, po spełnieniu  k tórych  zakłady m ają możliwość 
sam odzielnego prow adzenia polityki płacow ej, u sta len ia  poszczegól­
nych składników  w ynagrodzenia, sam odzielnego w yboru form  i za­
sad przyznaw ania w ynagrodzeń oraz kształtow ania ich wysokości 
w poszczególnych g rupach  zawodowych. Ja k  w ięc widać, nic jest 
to gotowy, opracow any przez cen tra lne  w ładze uk ład  zbiorowy, k tó ­
ry w  przeszłości doręczano dyrek torom  z poleceniem  bezwzględnego 
stosowania. Je st to kolejny, bardzo w ażny m echanizm  reform y go­
spodarczej, respektu jący  jedno z trzech  „S”.

Jak ie  w aru n k i należy spełniać, 
aby móc utw orzyć i zastosować 
w łasny system  m otyw acyjny? Po 
pierw sze obecny i p lanow any po­
ziom w yników  produkcyjnych  i 
ekonom iczno-finansow ych zak ła­
du pow inien daw ać gw arancję 
sam ofinansow ania. Innym i słowy 
m usi on posiadać — w  opinii o r ­
ganu założycielskiego i banku  — 
tzw. zdolność kredytow ą, co o- 
znacza m.in. gw arancję  w yw ią­
zania się z p rzy ję tych  wobec 
pracow ników  zobowiązań płaco­
wych. D rugim  w arunk iem  jest 
konieczność dostosowania norm

pracy  do poziomu techn ik i i o r ­
ganizacji pracy  oraz ustalenie, 
na tej podstaw ie, staw ek w y n a­
grodzenia. W iadomo bowiem,, jak  
mało rea lne  są ak tua lne  m iern ik i 
intensyw ności w ysiłku  poszcze­
gólnych robotników , jakże często 
tzw. w yrobienie na poszczegól­
nych stanow iskach p racy  sięga 
170 i więcej procent norm y.

D okonanie przeg lądu  s tru k tu ry  
za trudn ien ia  w  celu uporządko­
w ania norm  obsady poszczegól­
nych stanow isk  to trzeci w aru -
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Uroczystości z  okazji 
Dnia Metalowca

WPRAWDZIE BEZ UROCZYSTOŚCI centralnych i dość skromnie, 
ale w wielu zakładach pracy powrócono w  tym roku do obcho­
dów starego święta związkowego —  Dnia Metalowca. Tradycyj­
nie przypada ono na ostatnią niedzielę marca. W ZKiMR uro­
czystości z nim związane odbyły się w  przeddzień oficjalnie przyjętej 
daty, a więc wolną od pracy sobotę — 24 marca.

K lub T echniki i R acjonalizacji 
zapełnił się pracow nikam i zak ła­
du. N iektórzy przyszli naw et z 
rodzinam i. P rzybyli także zap ro ­
szeni goście, a w śród n ich  w ice­
w ojew oda legnicki JO ZEF BO­
BER, k ierow nik  W ydziału Eko­
nomicznego KW PZPR  w  L egni­
cy tow. ANDRZEJ SOBOLEW ­
SKI, I sek re tarz  KM PZPR  w  J a ­
w orze tow . JERZY RADZIO, ria- 
czelnik m iasta  JA N  BIAŁEK; 
przew odniczący P rezydium  MRN 
M ARIAN BORUN, kom endant 
RUSW  kpt. HENRYK MORDAL 
i jego zastępca BOGDAN BE- 
ZEG oraz kom endant 4 W ojsko­
wego Szpitala Klinicznego we 
W rocław iu p łk  W YDROW SKI. 
Obok nich zajęli m iejsca człon­
kow ie dyrekcji ZKiMR z M A ­
RIANEM  NAWROCKIM.

W im ieniu  kom itetu  o rgan iza­
cyjnego uroczystość otw orzył I 
sek re tarz  KZ PZPR  tow. ADAM 
SAW ICKI. Po w prow adzeniu  na 
salę sz tandaru  zak ładu  i odeg ra­
niu hym nu narodow ego zwrócił 
się on do zebranych oraz do 
w szystkich pracow ników  fabryki, 
p rzekazując podziękow ania za do­
tychczasow ą rze te lną  pracę.

N astępnie głos zabrał dy rek to r

ZKiMR M ARIAN NAWROCKI. 
W swoim w ystąp ien iu  w skazał 
na ogrom ny w kład  m etalowców  
w  rozwój gospodarki narodow ej. 
Załoga ZKiMR także należy do 
tej licznej rodziny i, jak  p rzy ­
stało na m etalowców , sw oją do­
b rą  p racą  przyczyniła się do roz­
w oju  k ra ju . T aka p raca  — pow ie­
dział d y rek to r — potrzebna b ę ­
dzie także W roku  bieżącym, w 
roku  jub ileuszu 40-lecia PRL. 
Tylko dobra robota pozwoli bo­
w iem  podnieść św iadczenia soc­
ja lne  i w ynagrodzenia. Poprzez 
św iadczenia socjalne pragniem y 
wiązać pracow ników  z zakładem , 
m obilizować ich do coraz lepszej 
pracy  poprzez zarobki. K oń­
cząc, w  im ieniu k ierow nictw a 
party jno-gospodarczego zakładu 
podziękow ał całej załodze za 
tru d  i zaangażow anie w  pracy.

Z upow ażnienia I sek re tarza  
KW P ZP R  tow . JERZEGO W IL­
KA oraz w ojew ody RYSZARDA 
JELONKA życzenia pom yślności 
w p racy  i życiu osobistym  p rze­
kazał pracow nikom  ZKiM R tow. 
ANDRZEJ SOBOLEW SKI. On 
także zw rócił uw agę ha znaczący 
w k ład  najw iększego w  Jaw orze

zakładu  w  jego rozwój, w  roz­
wój młodego w ojew ództw a le ­
gnickiego.

O działaniach podejm ow anych 
n a  rzecz odbudow y ru ch u  zw iąz­
kowego m ów ił przew odniczący 
Z w iązku Zawodowego P racow n i­
ków  ZKiM R ANTONI PRZYBY­
SZEW SKI. Obecnie zw iązek sk u ­
p ia p raw ie  połowę pracow ników  
zakładu. C h a ra k te r  jego działa­
n ia m ów ca zaw arł w  n a s tęp u ją ­
cych słow ach: „...Jako ruch
zw iązkow y n ie ty lko w yciągam y 
rękę i spoglądam y w  k ie ru n k u  
kasy, ale chcem y tak że  mieć 
swój udział w  działaniach zm ie­
rzających do zw iększenia dyscy­
pliny  pracy, w ydajności, u ja w ­
nian ia rezerw , w  p rzeciw staw ia­
n iu  się m arno traw stw u , zw alcza­
n iu  patologii społecznej itp .” W y­
raz ił rów nież nadzieję, że w  d ru ­
gim roku  działalności związek 
pow iększy liczebność swoich sze­
regów  i poszerzy płaszczyzny od­
działyw ania w śród  załogi.

Na ręce kom ite tu  organ izacy j­
nego w płynęły  te leg ram y z ży ­
czeniam i dla załogi od w ładz po­
lityczno-adm in istracy jnych  m ia­
sta, podpisane przez I sek re tarza  
KM PZPR, naczeln ika m iasta  i 
przewodniczącego P rezydium  
MRN, od Rejonow ego U rzędu 
S praw  W ew nętrznych oraz od 
Z arządu O ddziału W ojew ódzkie­
go PTE. Życzenia z okazji D nia 
M etalowca przekaza li rów nież 
na ręce dy rek to ra  ZKiM R i I  se­
k re ta rz a  KZ PZPR  uczniow ie 
szkoły przyzakładow ej.

Po części o ficjalnej odbył się 
in te resu jący  program  rozryw ko­
wy. W ystąpili znani a rty śc i e s tra ­
dy, opery  i opere tk i z W rocław ia.

(mil)

Odznaczenia
Z okazji D nia M etalowca od­

znaki „ZA ZASŁUGI DLA ROZ­
W OJU PRZEM YSŁU MASZY­
NOW EGO” o trzym ali n as tęp u ją ­
cy pracow nicy ZKiMR: złotą — 
WACŁAW ASŁAMOW ICZ, JA ­
NUSZ M IK SlN SK I i ALEKSAN­
DER TĘCZA; sreb rną  — A n to ­
n i Przybyszew ski, a brązow ą —•' 
K azim ierz G rzyw aczcw ski i S ta ­
nisław  K w iatkow ski.

„Odznaką „Za Zasługi dla Wo­
jewództwa Legnickiego” odzna­
czono: Krystynę Anuszkiewicz,
W ładysława Dudka, Franciszka 
Dziubę, Eugeniusza Gancarza, 
Zygmunta Galąba, Eugeniusza Gó- 
-anowskiego, Mieczysława Kopcia,

Ryszarda Kulpę, Stanisława Li­
pińskiego, Romana Stępnia, W ie­
sława Wąsowskiego.

O dznaką „Zasłużony dla Zakła­
du” wyróżnieni zostali: Maria
Baczmańska, Eugeniusz Cezar, 
Franciszek Chudzik, Jerzy Gem- 
backi, Jerzy Kędzierski, Józef 
Kirszbaum, Marek Łukasik, Hen­
ryk Móskot, Józef Paździor, Ry­
szard Pełka, Antoni Skuza, Sta­
nisław Sutor, Krystyna Szmołda, 
Jan Walencik, Jan Wesół, Stani­
sław Wiczewski, Stanisław Za­
paśnik, Stanisława Zdanowicz, 
i Wincenty Zieliński.

Dyplom  uznania otrzym ali: 
W ładysława Bczecka, Andrzej 
Czerw, Marian Cyrnck, Zofia

Gap, Roman Grzywa, Henryk 
Jeż, Adam Jutkiewicz, Jan Kacz­
marek, Barbara Kostowska, A n­
toni Kozłowski, Kazimierz Kudła, 
Grzegorz Lisowski, M irosław M o­
czek, Henryka Mytych, Zbigniew  
Partyka, Ryszard Pawełek, A nto­
ni Pawłowski, Zdzisław Pyznar, 
Ryszard Ryczko, Wanda Sosnow­
ska, Stanisław W ęgiel, Ryszard 
Zapaśnik i Zygmunt Ziółkowski.

Podziękow anie za dobrą pracę 
o trzym ali: Bronisław Bober, L i­
dia Bukowska, Andrzej Burski, 
M ieczysław Chwiałkowski, Józefa 
Fitas, Józef Gilewicz, Jan Guga, 
Czesław Karło, Marian Kozdraś, 
Bolesław  Kupczyński, Lucyna Ku- 
rzełowska, Andrzej Kuźnia, L e­
szek Leśniewski, Barbara Marek, 
Marian Motuła, Jarosław Olej­
nik, Józef Pastuszczak, Irena Pi- 
chalska, Henryka Skowron, Cze­
sław  Tryszpiot i Tadeusz W ięc­
kowski.

Czy potrzebna fest
związkowe centrom?

3« Marca zakładawy Klub Techniki i Racjonalizacji był miejscem  
kolejnego spotkania związkowców Dolnego Śląska, zrzeszonych w 
Federacji Metalowców. Okazją ku temu był obchodzony parę dni 
wcześniej Dzień Metalowca. Spotkanie miało więc m ieć uroczysty 
charakter. Jednak już pierwsze wypowiedzi dyskutantów, podnoszą­
cych najistotniejsze dla związku i załóg zakładów pracy problemy, 
nadały mu charakter typowo roboczy.

Z d ecy d o w an ie  n a jw ię c e j  u w a g i p o ­
św ięcono  fu n k c jo n o w a n iu  zw iązk o ­
w y ch  s t r u k tu r  p o n a d z a k ła d o w y c h , a 
szczegó ln ie  fe d e ra c ji  o ra z  p ro p a g a n ­
dzie  w e w n ą trz z w ią z k o w e j. W iększość 
d y sk u ta n tó w  o cen iła  d o ty ch czaso w e 
p o c z y n a n ia  f e d e ra c ji , z a rz u c a ją c  je j 
p rzed e  w szy stk im  b r a k  in fo rm a c ji  o

tym , co ro b i d la  załóg  p raco w n iczy ch . 
D oły  zw iązk o w e o c z e k u ją  ta k ż e  in ­
s p ira c ji  do sw o je j d z ia ła ln o śc i w  z a ­
k ła d a c h  p ra c y , a ta k ż e  sk u te c z n ie j­
szego re p re z e n to w a n ia  ich  in te re só w  
w o bec n a c z e ln y c h  o rg a n ó w  a d m in i­
s t r a c j i  p a ń s tw o w e j i g o sp o d a rcz e j. 
P a d a ły  ró w n ież  p y ta n ia , ja k  z o rg a n i­

zow ać s t r u k tu r y  zw iązkow e poza za­
k ła d a m i p ra c y , żeb y  zap ew n ić  sobie  
w  m ia rę  n a jle p sz e  k o n ta k ty  z w ła ­
d zam i p o lity c z n o -a d m in is tra c y jn y m i 
w  ś ro d o w isk a c h  i reg io n a c h , a  po ­
p rz e z  n ie  m ożliw ość  o d d z ia ły w an ia  
n a  sy tu a c ję  sp o łe czn ą . M ię d zy w o je­
w ó d zk ie  P rz e d s ta w ic ie ls tw o  F e d e ra -  

: c ji  M eta lo w có w  D olnego  Ś lą sk a  n ie  
zaw sze  i n ie  w szędzie  m oże s k u te ­
czn ie  d z ia łać . P ro b le m  zw iązk o w y ch  

'„ s t r u k t u r  p o z io m y c h ” , ja k  to  s fo r ­
m u ło w a ł je d e n  z d y sk u ta n tó w , w y ­

sm a g a  ja k  n a jp iln ie jsz e g o  ro zw iąza ­
n ia . B yć m oże, s ta n ie  się  ta k  za 
sp ra w ą  p o w s ta ją c y c h  o b ecn ie  z w ią z ­
k o w y c h  W o jew ó d zk ich  K o m isji 
W sp ó łp racy .

D o s to su n k ó w  pom ięd zy  fe d e ra c ją  
a o rg a n iz a c ja m i zak ład o w y m i u s to -
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nek, bez spełnienia którego nie 
m ożna w prow adzać w łasnych 
rozw iązań płacowych. W arunek 
czw arty, to tak ie  zm iany w  s tru ­
k tu rze  w ynagrodzeń, k tó re  zw ię­
kszają udział stałej jego części 
oraz uzależniają część ruchom ą 
płacy od w iększych od p rzecię t­
nych rezu ltatów  w  tak ich  dzie­
dzinach, jak : w ydajność pracy, 
oszczędność surow ców  i m a te ria ­
łów, jakość produkcji, zdyscypli­
now anie. I w reszcie p iąty, k tóry  
polega na obow iązku w łączenia 
do w ynagrodzeń rekom pensaty  
w ypłacanej pracow nikow i. P rzy ­
pom nieć w ypada, że kw estia  r e ­
kom pensat dla członków rodziny 
została rozstrzygnięta  w  trakcie 
reform y zasiłków  rodzinnych.

Bardzo isto tnym  postanow ie­
niem  ustaw y  je st uzależnienie 
w prow adzenia nowego system u 
płac od porozum ienia, zaw iera­
nego przez dyrek to ra  z zak łado­
w ą organizacją zw iązkową. Oczy­
wiście, w cześniej dy rek to r p rzed ­
siębiorstw a m usi zasięgnąć opinii 
rad y  pracowniczej i uzyskać a k ­
ceptację ogólnego zebran ia dele­
gatów  załogi dla proponow anych 
rozw iązań. W ten  sposób cała 
załoga zakładu m a możliwość w y­
pow iedzenia swoich uwag, do ty ­
czących aspektów  form alnych, 
organizacyjnych i finansow ych 
system u w ynagrodzeń.

Porozum ienie określać powinno 
w szystkie sk ładnik i płac w za­
kładzie. Podstaw ow ym  z nich jest 
w ynagrodzenie zasadnicze, w yni­
kające  z kategorii zaszeregow a­
n ia i staw ki. U staw a określa je ­
dynie rozpiętość pom iędzy tak ą  
staw ką w  najniższej i najwyższej 
kategorii, pozostaw iając p rzed­
siębiorstw om  dużą swobodę za­
równo w  usta lan iu  wysokości, jak  
i rozpiętości staw ki w ynagrodze­
n ia w  w idełkach od—do. Dla s ta ­
nowisk robotniczych rozpiętość ta  
nie może być m niejsza niż 1:1,6; 
dla nierobotniczych — 1:2,2. W 
p rak tyce w ięc będzie ona za le­
żeć od możliwości finansow ych 
przedsiębiorstw a i p rzy ję tych  
przez załogę ustaleń.

D rugim  sk ładnik iem  je st w ie l­
kość dodatku funkcyjnego. W u- 
staw ie przew idziano dziesięć 
szczebli kierow niczych, a za pod­
staw ę do usta len ia w ysokości do­
datku  przyjęto  najniższe w y n a­
grodzenie w  gospodarce uspołecz­
nionej. Nie może on być m n ie j­
szy niż 10 procent takiego w y ­
nagrodzenia (określanego co ro ­
ku  przez Radę M inistrów) i w  
zasadzie nie wyższy niż 100 proc. 
Piszem y „w zasadzie” ponieważ 
w  n iek tórych  przypadkach, przy 
zaliczeniu zakładu do najwyższej

kategorii, może on w ynieść n a ­
w et dw ukrotnie w ięcej.

D odatkow e w ynagrodzenie za 
pracę w  godzinach nadliczbo­
wych, w  porze nocnej, w a ru n ­
kach szkodliwych dla zdrowia, 
szczególnie uciążliw ych i n iebez­
piecznych — to kolejne sk ła d n i­
ki płac, k tóre pow inny zostać u- 
ję tę  w  porozum ieniu. Tu rów ­
nież przyjęto, że podstaw ą do 
obliczania ich w ysokości będzie 
najniższe w ynagrodzenie. Jak  
wiem y, w  tym  roku  wynosi ono 
5400 zł. I jeszcze uw aga: w  u s ta ­
w ie m ów i się o dodatkow ym  w y ­
nagrodzeniu  w yłącznie za pracę 
w  porze nocnej! Czy w  zw iązku 
z tym  zostanie u trzym any doda­
tek za drugą zm ianę?

W iemy, iż w  dzisiejszych w a ­
ru nkach  dochodzi często do sy ­
tuacji, że p racow nik  nie je s t w y­
korzystany przez część dnia ro ­
boczego. B raku je  m ateriałów , n a ­
rzędzi, naw ala kooperacja... N o­
we przepisy stanow ią, że w  ta ­
kich przypadkach, niezaw inio­
nych przez pracow nika, będzie 
on o trzym yw ał w ynagrodzenie 
nie niższe od w spom nianego n a j­
niższego w ynagrodzenia w  gospo­
darce uspołecznionej. Oczywiście, 
jeżeli zakład  nie przydzieli mu 
w  tym  czasie roboty zastępczej, 
za k tó rą  pow inien dostać o k re ­
śloną zapłatę.

P ią tym  składnikiem  porozum ie­
n ia pow inien być dodatek za staż 
pracy. P rzedsięb iorstw a m ogą u- 
jednolicić zasady przyznaw ania 
tego dodatku w szystkim  pracow ­
nikom  objętym  porozum ieniem , 
bądź też je zróżnicować. I tu , po ­
dobnie jak  przy nagrodzie ju ­
bileuszowej, podstaw ą obliczania 
je s t najniższe w ynagrodzenie. Ta 
osta tn ia  będzie w ypłacana już po 
10 la tach  pracy  w w ysokości nie 
m niejszej niż 100 procent tego 
w ynagrodzenia i będzie w zrastać 
w m iarę zw iększania stażu  p ra ­
cy.

Aby otrzym ać jednorazow ą od ­
praw ę pieniężną w  zw iązku z 
przejściem  na em ery tu rę  lub  re n ­
tę  (jej wysokość, usta loną od n a j­
niższego w ynagrodzenia, określa 
zakład), trzeba przepracow ać co 
najm niej 10 lat. Tylko ten  w a ­
runek  zaw arto w  ustaw ie, pozo­
staw iając przedsiębiorstw om  sw o­
bodę w  uchw alan iu  pozostałych 
zasad jej przyznaw ania.

Inne św iadczenia, p rzysługu ją­
ce z ty tu łu  pracy, np. deputat, 
ekw iw alen t pieniężny, m ożna u- 
trzym ać w  dotychczasowym  w y ­
m iarze, bądź też w łączyć w  ca ­
łości lub części do w ynagrodze­
n ia związanego z w ynikam i pracy. 
Nie wolno jednak  znosić w  po­
rozum ieniu św iadczeń o ch a rak ­
terze socjalnym , np. posiłków r e ­
generacyjnych. W dyskusji nad

nowym  system em  m otyw acyjnym  
w arto  zastanow ić się głębiej, czy 
nie skorzystać z szansy, ja k ą  d a­
je ustaw a.

P rzedstaw iliśm y powyżej w 
syntetyczny  sposób zasady budo­
w y zakładow ych system ów  w y ­
nagrodzeń zakładając, że stano ­
wić będą m ateria ł pomocniczy w 
dyskusji nad  szczegółowymi roz­
w iązaniam i, przygotow yw anym i 
w  ZKiMR. W poprzednich a r ty ­
kułach, zamieszczonych na ła ­
m ach „PF”, pisaliśm y o postępie 
prac, prezentow aliśm y pierw sze 
propozycje zespołu d.s. system u 
m otyw acyjnego. Dzisiaj możemy 
zapoznać czytelników  z harm ono­
gram em  przy ję tym  przez dy rek ­
cję. Oto poszczególne etapy  jego 
w drażania:

•  do 23 kw ietn ia br. trw ać po­
w inno zbieran ie opinii załogi na 
tem at założeń p ro jek tu ,

•  25 kw ietn ia br. p ro jek t zo­
stan ie przedstaw iony do zaopi­
niow ania m in istrow i hu tn ic tw a i 
przem ysłu maszynowego,

•  10 m aja  przew idziano podpi­
sanie porozum ienia z zakładow ą 
organizacją związkową,

•  od 25 czerw ca trw ać pow in­
no przygotow anie nowych umów
0 pracę i doręczanie ich tym  
pracow nikom , k tórzy  przyjm ą 
nowe w arunki,

•  28 lipca i 10 sierpn ia p ie rw ­
sza w yp łata  w ynagrodzeń wg no ­
wego system u z jednoczesną in ­
form acją, jak  kształtow ałyby  się 
zarobki wg dotychczasowych za­
sad,

•  do końca roku — śledzenie 
efektów  w prow adzenia nowych 
zasad płacow ych (wydajność, 
w ykorzystanie czasu pracy, 
w zrost płac itp.), analiza n ie p ra ­
w idłowości i ew entualne korekty.

Ja k  w ięc w idać, te rm iny  są 
mocno napięte  i dopraw dy tru d ­
no będzie je  dotrzym ać. Naszym 
zdaniem  now y system  płac n a j­
praw dopodobniej w ejdzie w  ży­
cie dopiero w  czw artym  k w a rta ­
le tego roku. Na koniec jeszcze 
uw aga: nie m usi on obow iązy­
w ać całej załogi, może objąć ty l­
ko pew ne grupy  zawodowe, dzia­
ły, w ydziały produkcyjne, tych, 
k tórzy  w yrażą zgodę n a  jego sto­
sow anie. Oczywiście, lepiej było­
by, aby jednolicie określa ł zasa­
dy płacow e w całym  zakładzie.
1 jeszcze jedno: nie oznacza on 
autom atycznych podwyżek płac. 
D aje jedynie szansę sp raw ied li­
w ej oceny w kładu  pracy  poszcze­
gólnych osób, uporządkow ania 
s tru k tu ry  płac i dostosowania 
form  w ynagradzania do specyfiki 
przedsiębiorstw a.

(R.T.)

l l f R O N l I S ?
#  T rw a ją  p ra c e  p rzy  b u d o w ie  e s ta ­

k a d y  stall . Ich  postęp  rodzi  n adz ie ję ,  
że już n ied łu g o  u p o rz ą d k o w a n a  zo­
s ta n ie  g o sp o d a rk a  m a te r i a ł a m i  h u t ­
n iczym i.  .

•  W związku-  z r e z y g n a c ją  d o ty c h ­
czasow ego  p rzew o d n iczące g o  Z arządu  
Z ak ład o w eg o  ZSM P JO ZE FA  ŁAZA- 
ROW ICZA fu n k c j ę  tę pow ierzono  
STA N ISŁA W O W I GRONKO W SKIE- 
MU, to k a rz o w i  z W ydz ia łu  W-5.

#  W osiedlu  przy  ul. P ia s to w sk ie j  
p o rz ą d k o w a n y  je s t  t e r e n  w o k ó ł  b u ­
dy n k ó w . Z a k ła d a n e  są z ieleńce i t r a ­
w n ik i ,  u k ł a d a n e  b e to n o w e  c hodn ik i .  ,

#  Z&ZŚM P. o rg a n iz u je  w  m a ju .  i 
c ze rw cu  w spó ln ie  ze zw iązk iem  za­
w o d o w y m  m ięd zy w y d z ia ło w y  tu r n ie j  
piłki- nożne j .  P o n a d to  w  p lan ie  im ­
p rez  u ję to  s p a r t a k i a d ę  w  s p o r ta c h  ob ­
ro n n y c h  (przy  w spó łu d z ia le  z ko łem  
LOK), a tak że  zaw o d y  w  in n y c h  c ie­
k a w y c h  k o n k u re n c ja c h .

#  O tw a r to  k iosk  ' spożyw czy  na 
p a r te rz e  części s o c ja ln e j  Zespołu  W y ­
dz ia łó w  „ W ” . Je d n o c z e ś n ie  z l ikw i­
d o w a n o  p oprzedn i ,  m ieszczący  się 
obok  W ydzia łu  W -2, -co zw iązane  jes t  
z p rz e b u d o w ą  t e j  części  zak ład u .  *

#  W p o c z ą tk a c h  k w ie tn ia  . rozpo­
częto  zapisy n a  w czasy  wf sezonie ’84. 
Na c h ę tn y c h  cz e k a ją  m ie jsc a  w  o -  
ś ro d k u  w  G rzybow ie ,  w  R o w a c h  i 
n a d  G łębokiem , a także  p e w n a  ilość 
m ie jsc  w  o b ie k ta c h  FW P.

Związkowcy e płacach
W połowie m arca odbyło się 

kolejne p lenarne zebranie NSZZ 
Pracow ników  ZKiMR. U czestni­
czyli w nim  także dyrek to r za­
k ładu MARIAN NAW ROCKI o- 
raz k ierow nik Działu S ocja lne­
go ADAM BABIJCZUK. W toku 
dyskusji wyłoniło się k ilka  is to t­
nych, z p unk tu  w idzenia załogi, 
problem ów. Znalazło to swoje 
odzw ierciedlenie w podjętej u- 
chwale.

D yrektor zakładu zobowiązany 
został do opracow ania p ro jek tu  
nowego system u w ynagradzania, 
co najm niej w  dwóch w ersjach  
i p rzedstaw ienia go do konsu l­
tacji z załogą w term in ie do 30 
m arca tego roku. Zw iązkow cy o- 
czekują, że w raz z powyższymi 
propozycjam i przedstaw ione zo­
staną nowe p ro jek ty  reg u lam i­
nów zw iązane z system em  w yna­
grodzeń, tj. p rzyznaw ania prem ii 
m otyw acyjnej, nagrody z zysku, 
za zbiórkę złomu, za eksport, za 
jakość wyrobów . O stateczny t e r ­
m in wyznaczono na połowę kw ie­
tn ia . Pozwoliłoby to na w p ro ­
w adzenie w ZKiM R nowego sy ­
stem u plac w III k w arta le  1984 
roku.

U chw ała zobowiązuje dyrekcję 
zakładu oraz zarząd związku do 
przeprow adzenia przeglądu za­
trudnien ia, opracow ania nowego 
schem atu organizacyjnego p rzed ­
siębiorstw a oraz analizy norm  
pracy  i dostosowania ich do s ta ­
nu techniczno-organiz. zakładu w 
term in ie do końca m aja. Do 1 li­
pca m ają  być w ydane pracow ni­
kom angaże zgodnie z ich za­
trudnieniem .

Prezydium  Zarządu Związku 
zobowiązane zostało do w ystąp ie­
nia do F ederacji o przyśpiesze­
nie rozstrzygnięć w  spraw ie ta ­
ry fika to rów  odzieżowych. Jed n o ­
cześnie dyrekcja zobowiązana zo­
sta ła  do bieżącego zaopatryw a­
nia załogi w odzież roboczą i 
sprzęt ochrony osobistej i — co 
się z tym  w iąże — zorganizow a­
nia nowego system u g w aran tu ją ­
cego sp raw ne jego w ydaw anie, 
zapew nienie pracow nikom  h ig ie­
nicznych, w arunków  prący,. a w 
okresie letnim  — dóśtatóćżnej ilo­
ści napojów  chłodzących w raz z 
m iejscam i ich podaw ania.

( m )

Powstała Komisja Współpracy
W L egnicy  pow sta ła  Zw iązkow a 

K o m is ja  W spó łp racy .  P o w o łan a  zo­
s ta ła  w  ce lu  z in teg ro w an ia  dz ia ła l ­
ności  zw iązków  z aw odow yc h  w  w o ­
je w ó d z tw ie  legn ick im .

Za sw o je  n a jw ażn ie js ze  zadan ia  
k o m is ja  uznała :

Po p ierw sze  — r e p re z e n to w a n ie  
uzgodnionego , jed no l i tego  s ta now iska  
zw iązk ó w  z a w odow yc h  w  s p ra w a c h  
d o tyczącyc h  zak ła d ó w  p ra c y  w  w o ­
jew ództw ie .

Po d ru g ie  — fo rm u ło w a n ie  w n io s­
kó w  i opinii  na pods taw ie  postu la tów ,  
a także  p o d e jm o w a n ie  in ic ja ty w  w 
zakres ie  fu n k c jo n o w a n ia  h a n d lu ,  b u ­
do w n ic tw a  m ieszkan iow ego ,  k o m u n i ­
k ac j i ,  s łużby  zd row ia ,  k u l tu ry ,  w y ­
p o czynku  itp.

Po  t rzec ie  — u tw o rz e n ie  sk u te c z ­
nego sy s te m u  m ięd zyzw iązkow ej  k o n ­
t ro l i  spo łecznej ,  zw alcza jącego  z ja ­
wiska  sp e k u lac j i ,  m a r n o t ra w s tw a ,  
n iepo szan o w an ia  m ien ia  społecznego,

w y k o rz y s ty w a n ia  s ta n o w isk  do os ią­
g an ia  o sob is tych  ko rzyśc i  itp.

Po c z w a r te  — o rg an izo w an ie  s y ­
s te m u  p om ocy  p r a w n e j  dla  cz łonków  
zw iązku  o raz  za rząd ó w  z a k ład o w y c h  
zw iązków  zaw odow ych .

Po p ią te  — rozw i jan ie  w y m ia n y  
dośw iadczeń  w  p racy  zw iązkow ej .

Po szóste — p o d e jm o w a n ie  dz ia łań  
w ce lu  zw iększen ia  udz ia łu  zw iąz­
kó w  zaw o d o w y c h  w  życiu społoczno- 
-p o l i ty cz n y m  m ias t  i w o jew ódz tw a ,  
szczególnie  na fo ru m  zak ładow yc h  
i te r e n o w y c h  o rg a n ó w  p rz e d s ta w i ­
c ie lsk ich  i s a m o rząd o w y ch .

K om isją  liczy na  a k ty w n y  w sp ó ł­
udz ia ł  w  rea l izac j i  pow yższych  za­
m ie rz e ń  w s zys tk ich  zak ła d o w y c h  o r ­
g an izac j i  zw iązkow ych  w o jew ódz tw a  
legnickiego.  Pozwoli  to  n a  sku te czne  
r e p re z e n to w a n ie  in te re só w  załóg p r a ­
cow niczych  w obec  w ładz  po l i tyczno-  
- a d m in is t r a c y jn y c h  i g o spoda rczych  
w o jew ó d z tw a .

S iedz ibą  K om isji  j e s t  L egnica ,  a 
je j  p rzw o d n iczący m  ANTONI P R Z Y ­
BYSZEW SKI.

Nowe władze zakładowego koła LOK Czy potrzebne jest 
związkowe centrum?

20 m arca br. odbyło się zebra­
nie zakładowego koła Ligi O bro­
ny  K ra ju , na k tórym  w ybrano 
nowe w ładze oraz ustalono plan  
zam ierzeń na rok bieżący. Po 
odejściu z ZKiM R A ntoniego 
K orybskiego prezesem  koła w y ­
b ran y  został nasz redakcy jny  ko ­
lega RYSZARD TRZESNIOW SKI. 
F unkcję zastępców pełnić będą 
JÓ ZEF GROCHOT, opiekujący 
się sekcją m odelarską i KRZY­
SZTOF STOPYRA (W ydział K-3), 
zaś sek re tarza  — ANDRZEJ 
WROCHNA (M atrycownia). P o ­
nadto  w  skład  zarządu koła w e­
szli: M ICHAŁ ILN ICK I i AN­
DRZEJ SOBIECKI.

Zakładow e koło LOK liczy 40 
członków, zrzeszonych w dwóch 
sekcjach: m odelarskiej i strze le­
ckiej. Nie je s t to liczba zbyt d u ­
ża, sądząc zwłaszcza z licznego 
udziału  pracow ników  ZKiM R w 
tradycy jnych  im prezach, o rgan i­
zow anych przez „lokowców”.

Przypom nijm y, że sk ładki nie 
są w ysokie (wynoszą 24 zł rocz­
nie), a przynależność do LOK d a­
je  liczne przyw ileje oraz s tw a ­
rza okazję do rozw ijania w ła ­
snych zain teresow ań w  sekcjach

2 Przegląd Fabryczny

specjalistycznych: strzeleckiej,
m odelarskiej, k ró tkofa larsk ie j i 
m otorow ej.

W planie działania koła u jęto 
m.in. organizację w m iesiącach 
letn ich  sp a rtak iad y  zakładow ej w 
sportach obronnych (w kon k u ­
ren c ji indyw idualnej i m iędzyw y­
działowej), a także system atycz-

Na w niosek Rady M istrzów 
przedstaw iciele tzw. średniego do­
zoru technicznego będą mogli 
zdobyć w iedzę w  zakresie sposo­
bów kierow ania zespołam i ludz­
kimi. Dział Szkolenia k ierow ać 
bow iem  będzie m istrzów  do O- 
środka D oskonalenia K ad r M i­
n iste rstw a H utn ic tw a i P rzem y­
słu  M aszynowego w  Chorzowie, 
gdzie w ybitn i specjaliści zazna­

ne tren ing i strzeleckie z broni 
m ałokalibrow ej. N a najbliższym  
posiedzeniu Zarządu M iejskiego 
LOK przedstaw iciele zak ładow e­
go koła w ystąpią z propozycją 
utw orzenia „Ligi m iędzyzakłado­
w ej” w  strzelectw ie — na wzór 
podobnych rozgryw ek np. w p ił­
ce nożnej.

jom ią ich z najnow szym i m eto­
dam i pracy  z podw ładnym i.

Zajęcia, prow adzone w  oder­
w aniu  od pracy, trw ać  będą trzy  
dni. W pierw szym  k w arta le  br. 
weźm ie w  nich udział 15 m i­
strzów , w  drugim  — kolejnych 
dw udziestu. Pełny koszt szkole­
nia i delegacji pokry ją  ZKiMR.

(r.)

dokończenie ze str 1
su n k o w a ł  się ob ecn y  na  s p o tk a n iu  
je j  p rzew odn iczący  W ŁODZIM IERZ 
LUBAWSKI. Je g o  z d an iem  siłę n a ­
pęd o w ą  w  p ra c a c h  f e d e ra c j i  m ogą  
s ta n o w ić  ty lk o  o rg a n iz a c je  z a k ła d o ­
we. Bez sy g n a łó w  i p o p a rc ia  z dołu 
t r a c i  ona  sw o ją  si łę p rzeb ic ia .  Ocze­
k iw an ie ,  że za ła tw i  p ew n e  s p ra w y  
bez in sp i ra c j i  i p o p a rc ia  o rg an izac j i  
zak ład o w y c h ,  je s t  p o zbaw ione  pod­
s taw.

N as tęp n ie  W. L u b a ń s k i  p o in fo rm o ­
w ał  zw iązk o w có w  o a k t u a ln y c h  p r a ­
ca c h  i z a m ie rz e n ia c h  fed e rac j i .

— T ru d n o ś c i  g ospoda rcz e  s p r a w ia ­
ją,  że nie  m o żem y  żąd ać  zby t  wiele. 
U da ło  się n a m  u z y s k a ć  zap ew n ie n ie  
m in i s t r a  Z. K ras iń sk ieg o ,  że do l ip ­
ca nic  będzie  ża d n y c h  p odw yżek  cen-  
a r ty k u łó w  spożyw czych . Co dalej ,  
n ie  w iad o m o .  R ząd  n ie  k w a p i  się 
do in fo rm o w a n ia  n a s  o s y tu a c j i  g o ­
sp o d a rc z e j  w  k r a ju .  W zw iązku  z 
ty m  za m ie rz a m y  usz ty w n ić  s ta n o w i­
sko zw iązków  zaw odow yc h .  G e n e ra l ­
n ie  p r a g n ie m y  odejść  od s p r a w  cen, 
k o n c e n t r u j ą c  się n a  p ro b le m ie  kosz­
tów  u t r z y m a n ia .  P ro p o n u je m y  p o d ­
nies ien ie  m in im a ln e j  p łacy  do 6300 zł. 
W po łow ie  k w ie tn ia  do jdz ie  p r a w d o ­
podobnie  do sp o tk a n ja  z r ząd em  w  
C e n tru m  Szko len ia  Z w iązkow ego  w  
J a c h ra n c e .  O c z e k u je m y  też r a p o r tu  
o s ta n ie  g ospoda rk i ,  i n f o rm a c j i  o

p e r s p e k ty w a c h  w y jśc ia  z k ry z y su  o raz  
k ie d y  t w  ja k i  sposób  b ę d ą  pod n o -  
szone ceny  żywności .

W o rg a n iz a c ja c h  z a k ła d o w y c h  w y ­
p ad a ło b y  zas tan o w ić  się n a d  tym] 
czy w  obecne j  s y tu a c j i  p o t rzeb n e  
je s t  c e n t r u m  zw iązkow e. N am n o ży ło  
się w  k r a j u  już  p o n a d  100 fe d e ra c j i  
ró żne j  w ie lkości .  W ich p o czy n an iac h  
b r a k u j e  j e d n a k  szersze j  w s p ó łp racy .

— S p o ro  n ie p o ro z u m ie ń  w z a k ła ­
d a c h  p r a c y  w y n ik a  na  l in i i  związki 
zaw odow e — ra d a  p racow nicza .  S p ra w  
ty c h  n ie  rozw iąże  f e d e ra c ja .  Nic po ­
dzie lam  — p o w iedz ia ł  Wł. L u b a ń -  
sk i  — od d o ln y ch  te n d e n c j i  do sz ty ­
w nego  podz ia łu  k o m p e te n c j i .  N a le ­
ża łoby  racze j  w spó ln ie  negoc jow ać ,  
d o g ad y w ać  się. N ie u z a s a d n io n a  jes t  
tak że  zw iązkow a ,,ch o ro b a  n a  za­
s łu g i” , p o leg a jąca  n a  tym , żc k toś  
in n y  rob i  to, co n a le ż y  do n a s  i 
zb iera  la u ry .  To b a rd zo  dobrze ,  bo  
p o w in n iśm y  z tego ty lk o  się cieszyć.

Z całą  pew nośc ią  s p o tk a n ie  p rz y ­
niosło  zw iązk o w co m  duże  korzyści .  
W y jaśn io n o  sobie zasady  p r a w id ło ­
w e j  w s p ó łp ra c y  pom ięd zy  poszczegól­
n y m i  s t r u k t u r a m i  zw iązkow ym i.  J e ­
żeli  zos tały  w łaśc iw ie  z rozum iane ,  
już  w k ró tc e  p o w in n y  n a s tąp ić  p ozy ­
ty w n e  zm ia n y  w  sku te cznośc i  dz ia ­
łan ia  związków .

M. Lenkiewicz

Mistrzowie uczą się
kierować ludźmi
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Nad czym pracuje Federacja
14 lutego organizacja związkowa ZKiMR była gospodarzem 

regionalnego spotkania związkowców Dolnego Śląska, repre­
zentujących zakładowe organizacje, zrzeszone w Federacji 
Związków' Zawodowych Przemysłu Metalowego i Elektro­
maszynowego. Uczestniczyli w nim również członkowie 
tzw. Rady Reprezentantów oraz wiceprzewodniczący Fede­
racji BOGDAN NOWAK.

G łów nym  tem atem  spotkania 
były spraw y płacowe, przede 
w szystkim  w  kontekście w pro ­
w adzonych z dniem  30 stycznia 
podwyżek cen n iek tó rych  a r ty ­
kułów  spożywczych oraz zm iany 
zasad w ypłacania zasiłków  ro ­
dzinnych i w ychowawczych.

W praw dzie od daty  te j m inęły 
zaledwie dw a tygodnie, zw iązko­
wcy dostrzegli już w iele bardzo 
niekorzystnych d la pracow ników  
zjaw isk, k tó re  m ają  sw oje źró ­
dło w łaśnie w  tych  operacjach. 
Nowe zasady obliczania tych  za­
siłków pow odują, że pracow ni­
kom  abso lu tn ie nie opłaca się 
pracow ać w  godzinach nadliczbo­
w ych oraz w  w olne soboty. W 
efekcie bowiem  (związkowcy 
p rzedstaw ili dokładne w yliczenia, 
k tórych  nie będziem y tu  p rz y ta ­
czać ze w zględu na objętość) po­
w oduje to  obniżenie zasiłków.

T ak  więc nie p racu jąc  w  w elne 
soboty, an i w  godzinach nad licz­
bow ych podstaw a do ich nalicza­
nia byłaby korzystn iejsza, a tym  
sam ym  byłyby one wyższe. K on­
sekw encją tego jest inne rów ­
nież niepożądane zjaw isko, m ia ­
now icie niechęć, a naw et opór 
dużej liczby pracow ników  przed 
podejm ow aniem  pracy  w  w olne 
soboty.

W zw iązku z tym  związkowcy 
sform ułow ali specjalny w niosek 
do rządu  z prośbą o pilną 
akcep tac ję  następującego stano ­
w iska: rok  1984 pow inien  być po ­
trak to w an y  w  te j kw estii w  spo­
sób szczególny jako  okres, k tóry  
pozwoliłby pracow nikom  i ich 
rodzinom  na przystosow anie się 
do zachodzących zm ian. P ow in­
na zatem  obow iązyw ać jeszcze 
przez te n  rok  zasada, że do do­
chodu rodziny, od którego uza­

leżniona je st wysokość tych 
św iadczeń, nie będzie się wliczać 
dochodu osiągniętego za pracę 
w  w olne soboty. W niosek ten  zo­
sta ł przekazany  do b iu ra  F ede­
racji, k tó ra  zajm ie się jego za­
ła tw ien iem  na wyższym  szcze­
blu.

W iele isto tnych dla p racow n i­
ków  i członków  zw iązku spraw  
poruszono podczas dyskusji. Do 
n iek tórych  z nich, m ających  cha­
ra k te r  py tań , ustosunkow ał się 
w iceprzew odniczący F ederacji 
BOGDAN NOWAK. W yjaśnił za­
gadnienie przejęcia m a ją tk u  po 
byłych zw iązkach w  zakładach 
pracy. W te j spraw ie odpow ie­
dnią uchw ałę podjęła R ada R e­
prezentantów . F ederacja  przejm ie 
te n  m a ją tek  w  części odpow iada­
jącej stosunkow i liczby p racow ­
ników  objętych zakresem  d zia ła­
n ia danej ogólnokrajow ej o rga­
n izacji zw iązkow ej wg stan u  na 
dzień przekazania, do liczby za­
trudn ionych  w  zak ładach  pracy, 
ob jętych zakresem  działania by ­
łego zw iązku zawodowego wg 
stanu  na dzień 30 w rześnia 1982 
roku  i przekaże go organizacjom  
zakładowym . Co się zaś tyczy 
m a ją tk u  po byłych cen tra lach  
zw iązkow ych, tj. CRZZ i „Soli­

darności”, je s t on n a  razie za­
m rożony, praw dopodobnie do cza­
su pow stan ia now ej cen trali, k tó ­
ra  go przejm ie.

Sporo py tań  dotyczyło p rob le­
m u sanatoriów , tj. zarządzania 
nim i i sposobu rozdziału  sk iero­
w ań. Z w y jaśn ień  Bogdana N o­
w aka w ynika, że ich rozdział n a ­
stąp i jeszcze w  ty m  kw arta le . 
Pow ołana została w  tym  celu 
specja lna kom isja, w  k tó re j zna­
leźli się p rzedstaw icie le  poszcze­
gólnych organizacji zakładowych. 
M etalowcy posiadają obecnie 3 
sanatoria . Członkowie zw iązku 
będą z n ich  korzystać za d a r ­
mo, natom iast od pozostałych 
pracow ników  będą pobierane tzw. 
opłaty m anipulacyjne. F ederacja  
zaproponow ała kw otę 500 zł, ale 
może ona być jeszcze wyższa. 
„Czas już najw yższy dać od­
czuć — stw ierdził w iceprzew odni­
czący F ederacji, — że chociaż 
pracu jem y w  in teresie ogółu p ra ­
cujących, to  członkowie zw iązku 
m ają  pod tym  w zględem  szcze­
gólne przyw ileje. Będziem y ró w ­
nież dążyć do tego, żeby ogólna 
ilość sk ierow ań do sanatoriów  
była dzielona spraw iedliw ie na 
poszczególne b ranże”.

Pom yślnie zostały zakończone 
rozm owy ze związkow cam i NRD 
w  sp raw ie  w ym iany wczasowej. 
W ty m  roku  podpisana została 
um ow a, dzięki k tó re j 40 tysięcy 
związkowców będzie mogło w y je ­
chać na wczasy do naszych za­
chodnich sąsiadów . W przyszłym  
roku F ederacja  postara  się zw ię­
kszyć ilość sk ierow ań do 50 tys. 
Podziałem  ich na poszczególne

zakłady także zajm ie się odpo­
w iednia kom isja.

B ogdan N ow ak poinform ow ał 
rów nież zebranych  o pow ołaniu 
ogólnozwiązkowej Spółdzielni 
W ydaw niczej w  m iejsce byłego 
In s ty tu tu  W ydaw niczego Zw iąz­
ków  Zawodowych. Poszczególne 
federacje  związkowe są je j udz ia­
łowcami. Dzięki tem u  związki 
zawodowe będą m ogły prow adzić 
sam orządną politykę wyda-wniczą, 
tj. decydować, co i w  jak im  n a ­
k ładzie drukow ać na sw oje po­
trzeby, jak ie  w ydaw ać czasopi­
sm a, czy też w ydaw nictw a k siąż­
kowe. Spółdzielnia, w brew  ob a­
wom  n iek tórych  uczestników  spo­
tk an ia , nie pow inna przynosić 
s tra t.

Związkowcy dyskutow ali ró w ­
nież na tem at propagandy  w e- 
w nątrzzw iązkow ej, dopytyw ali się 
o nowe legitym acje, zastanaw iali 
ja k  usp raw nić przep ływ  in fo rm a­
cji przez w szystkie ogniw a zw iąz­
kow e z góry n a  dół i odw rotnie. 
Na raz ie  tem u  celowi służyć b ę­
dzie in fo rm ato r w ew nątrzzw iąz- 
kow y, ukazu jący  się raz  w  m ie­
siącu, a  jego rozprow adzaniem  po 
zak ładach  zajm ie się R ada R e­
prezentantów .

Na zakończenie Bogdan Nowak 
poinform ow ał zebranych, że do 
F ed erac ji w p łynął z m in iste rstw a 
p ro jek t nowego U kładu  P racy  w  
celu jego zaopiniow ania. W 
zw iązku z ty m  dobrze byłoby, 
aby poszczególne organizacje 
zw iązkow e delegow ały do p rac 
nad tym  p ro jek tem  swoich p rzed­
staw icieli.

M. Lenkiewicz

Przedstawiamy członków KW PZPR

Janusz Miksiński
W POPRZEDNIM  NUMERZE 

„PF” inform ow aliśm y czy te ln i­
ków o w ynikach  w yborów  do 
w ładz w ojew ódzkich p artii. P i­
saliśm y w tedy, że w  sk ład  K om i­
te tu  W ojewódzkiego PZPR  w e­
szło trzech tow arzyszy z ZKiMR. 
W obecnym  w ydan iu  gazety 
przedstaw iam y wypow iedź jed n e­
go z nich — kierow nika W ydzia­
łu K-4 JANUSZA M IK SIŃ SK IE­
GO.

„PF”: C zyteln icy kojarzą tw oje  
nazw isko  przede w szy s tk im  z 
fu n kc ją  k ierow n ika  W ydzia łu  
K-4. T y lko  n ie liczn i w iedzą, że 
m asz 36 lat i ukończoną średnią  
szkołę techniczną. S tarsi pam ię­
tają, iż rozpocząłeś pracę w  na ­
szych zakładach przed 13 laty, na  
stanow isku  m istrza  w  w ydzia le  
m ontażu. Co m ógłbyś dodać do 
te j k ró tk ie j charakterystyk i?

J. M.: C hyba jeszcze ten  fak t, 
że bezpośrednio po ukończeniu

techn ikum  m echanicznego p raco ­
w ałem  w  P aństw ow ym  O środku 
M aszynowym. Później w ojsko. 
N astępnie trafiłem , w  1971 roku, 
do ówczesnej F ab ry k i Narzędzi 
Rolniczych. P racow ałem  z począt­
ku  w  W ydziale W-4, po k ilku  la ­
tach  zaproponow ano m i funkcję  
m istrza  w  w ydziałach Kuźni. 
P rzy ją łem  ją  i tra fiłem  do obe­
cnego W ydziału K-4. W 1978 ro ­
ku  aw ansow ałem  na stanow isko 
k ierow nika tego w ydziału. N ie ja­
ko „po drodze” zaliczyłem  rok  
w cześniej k u rs  m istrzów  dyplo­
mowanych...

„PF”: C złonkiem  partii jesteś  
od 1971 r. Jak ie  były  początki 
tw o je j działalności politycznej?

J.M.: Początkow o uczęszczałem 
na zebran ia  i obserw ow ałem  
działalność starszych członków 
OOP. Okazało się w krótce, że i 
ja  mogę tu  coś zrobić, w ięc co­
raz śm ielej zacząłem  w łączać się 
w  pracę w łasnej o rganizacji od­

działow ej. Po sześciu la tach , tj. 
w  1977 r., w ybrany  zostałem  I 
sek re tarzem  ówczesnej OOP-11, 
g rupu jącej tow arzyszy z W ydzia­
łu  K -4 i pełn iłem  tę  funkcję  dwa 
la ta , będąc rów nocześnie człon­
k iem  KZ i E gzekutyw y KZ PZPR. 
W 1981 r. IV M iejska K onfe ren ­
cja  Spraw ozd.-W yborcza pow ie­
rzy ła m i funkcję  członka KM 
PZPR, a K onferencja W ojew ódz­
k a  — członka K om ite tu  W oje­
wódzkiego.

„P F ”: Co, oprócz n iew ą tp liw e j 
sa tysjakc ji z okazanego za u fa ­
nia, oznacza fa k t, że  jesteś człon­
k iem  w ładz w o jew ódzkich  partii?

J.M.: Oznacza to przede w szy­
stk im  przyjęcie dodatkow ych o- 
bow iązków . Być członkiem  KW 
to nie tylko uczestniczyć w  p le ­
narnych  posiedzeniach czy k o n ­
ferencjach . To rów nież p raca  w  
kom isjach problem ow ych. K ażdy 
z nas m a obowiązek b rać udział 
w  działalności jednej z ośm iu ko ­
m isji KW: w ew nątrzparty jne j,
młodzieżowej, ideologicznej, d.s. 
gospodarki żywnościowej, p rze­
m ysłu miedziowego, zdrow ia i o- 
chrony środow iska, ekonom icznej 
lub skarg  i w niosków . J a  p ra ­

cu ję w  pierw szej z nich. Z ajm u­
je  się ona kon tro lą  rea lizacji u - 
chw ał w  instanc jach  i o rgan iza­
cjach party jnych , w  radach  n a ­
rodow ych i w  adm in istrac ji p a ń ­
stw ow ej. O ceniam y także s tan  i

rozm ieszczenie sił p a rtii w  w o je­
w ództw ie. N ajw ażniejszym  n a ­
szym zadaniem  je st jednak  p rzy ­
gotow anie w niosków  w  pow yż­
szych sp raw ach  i p rzedstaw ienie 
ich K om itetow i W ojewódzkiem u. 
O statn io  np. kom isja  w ew nątrz­
p arty jn a , k tó rej jestem  w iceprze­
w odniczącym , przeprow adziła 
kon tro lę in stanc ji podstaw owych,

in te resu jąc  się działaniam i, po ­
dejm ow anym i na rzecz ochrony 
zdrow ia. P rzy  tej okazji ocenili­
śm y pracę PO P w  zespołach opie­
k i zdrow otnej w  Legnickiem . 
W nioski oraz stanow isko kom isji 
p rzedstaw iliśm y n a  posiedzeniu 
p lenarnym  KW PZPR  w  m arcu  
tego roku.

Poza pracą w  kom isjach człon­
kow ie KW  biorą udział w  o p ra ­
cow aniu dokum entów  party jnych : 
refera tów , program ów  działania, 
p ro jek tów  uchw ał oraz sp raw o­
zdań. Jeżeli chodzi o pracę p la ­
nową, to  przew ażnie raz  w  k w a r ­
ta le  bierzem y udział w  posiedze­
n iach  p lenarnych . Raz w  m iesią­
cu odbyw ają się posiedzenia k o ­
m isji problem ow ych. Oczywiście, 
dochodzą do tego w yjazdy  w  te ­
ren, np. do kontro low anych  o r ­
ganizacji party jnych .

P ełn iąc funkcję  członka K om i­
te tu  W ojew ódzkiego n ie zapom i­
nam , iż należę do organizacji 
p a rty jn e j w  ZKiMR. Polega to  na 
tym , że p rezen tu ję  stanow isko to ­
w arzyszy z fab ry k i i ich k o n ­
k re tn e  w nioski n a  p lenarnych  
posiedzeniach KW PZPR.

Rozmawiał:
(r.)

frstfktć,sektśm *
Akord
dla matrycowni

SYTUACJA w Zespole Wydziałów Matrycowni jest tru­
dna. Odchodzą — i to sporymi grupami — długoletni pra­
cownicy, wysokiej klasy fachowcy. Wśród motywów, które 
skłoniły ich do opuszczenia murów zakładu, bardzo często 
wymieniają m.in. polityką płacową. Uważają bowiem, że na­
rzędziowcy są elitą zakładu. A w płacach, niestety, tego nie 
widać. Dlatego decydują się na odejście. Szukają miejsca, 
gdzie będą doceniani. Właśnie w pieniądzach.

O statnio duże poruszenie w yw o­
ła ła  w  M atrycow ni wiadom ość o 
rychłym  w prow adzeniu  tu  no ­
wego system u płac. Rozm awiam y 
o tym  z I sek re tarzem  O ddziało­
w ej O rganizacji P a rty jn e j M I­
CHAŁEM JANCZEW SKIM .

„PF”; S kąd  pom ysł, aby w  M a­
trycow ni w prow adzić odrębny sy ­
stem  płac? W iadom o przecież, że 
od k ilk u  m iesięcy trw a ją  prace 
nad stioorzeniem  kom pleksow ego  
system u  m otyw acyjnego.

M. J.: Ano, w łaśnie, pracó te 
trw a ją  zbyt długo. Tym czasem  
sy tuac ja  w  M atrycow ni jest t a ­
ka, że nie m ożna dłużej czekać. 
T u  po trzebne są rozw iązania już 
dzisiaj. Do takiego w niosku do­
szło chyba tu te jsze  kierow nictw o 
skoro zdecydow ało się na tak i 
krok. W spomnę, że istniało też 
bardzo  m ocne parcie  „od do łu”, 
od załogi. Rów nież związkowcy 
bardzo energicznie zaczęli dom a­

gać się w prow adzenia zm ian w  
zasadach płacow ych. Te s ta re  są 
nie ty lko niedoskonałe, ale w  do­
d a tk u  zbyt nisko „u s taw ia ją” w  
ta ry fik a to rze  fachowców. P raco ­
w ników , k tórzy  za rab ia ją  na ży­
cie n ie  siłą m ięśni, lecz głową, 
posiadających wiadom ości.

Zdaniem  ludzi, a także to w a­
rzyszy z OOP-1, now e rozw iąza­
n ia pow inny iść w  k ie ru n k u  o- 
p racow ania rzetelnej tzw. dniów ­
k i zadaniow ej. O dm iennie w idzie­
li to  au to rzy  p ro jek tu  now ych za­
sad płacow ych, k ierow nictw o M a­
trycow ni i zastępca dyrek to ra  
d.s. p rodukcji. L ekarstw o  na do­
b rą  robotę i w ydajność pracy, 
wyższe zarobki dla najlepszych, 
najbardzie j pracow itych, w idzieli 
ty lko  w  akordzie. Być może oba­
w iali się trudności, jak ie  niesie 
p róba opracow ania uczciwych 
norm  dniów kow ych w  M atryco­
wni, gdzie w iele robót m a c h a ­
ra k te r  jednostkow ych, n iepow ta­
rzalnych.

„P F ”: Jak  się dow iedzieliśm y, 
z założeniam i takiego p ro jektu  
sy stem u  akordowego zapoznano  
załogę.

M .J.: Tak, zorganizow ano ze­
branie, na k tó re  au to rzy  p ro jek tu  
zaprosili g rupę ok. 50 frezerów  
i tokarzy  z M-2 i M-3. Tam  w ła ­
śnie zam ierzano w ypróbow ać w  
p rak ty ce  jego działanie. Nikogo 
nie pow inno jednak  dziwić, że 
w  zebran iu  uczestniczyli również

pracow nicy z innych w ydziałów  
M atrycow ni, nie objętych ekspe­
rym entem . Rozgorzała dyskusja, 
w  k tó re j ludzie zgłosili w iele u - 
w ag do p ro jek tu . M ówili np., że 
uderza on w  pracow ników  do­
świadczonych, w ykonujących n a j­
bardziej odpowiedzialne, n a j tru d ­
niejsze technicznie roboty. Takie, 
przy w ykonyw aniu  k tórych, nie 
można się śpieszyć, bo dok ład­
ność liczona jest w  setnych czę­
ściach m ilim etra. P re fe ru je  n a to ­
m iast tych, k tórzy  robią n a jp ro ­
stsze operacje, pozw alające „pod­
kręc ić” p a ram etry  obróbki. Ten 
s tan  rzeczy był, zdaniem  ludzi, 
nie do przyjęcia.

U w zględniając te  opinie, zap ro ­
ponowano wyższe s taw k i ak o rd o ­
we dla p rac  tru d n y ch  techn icz­
nie. Oświadczono jednocześnie, że 
w  lu tym  br. prow adzony jest 
podw ójny rachunek  efektów  p ra ­
cy te j eksperym entalne j grupy 
pracow ników . O trzym ają oni, o- 
czywiście, w yp łatę  w edług s ta ­
rych  zasad, ale będą m ogli p rze­
konać się, ja k  byłyby liczone i 
ile w yniosłyby ich zarobki w  sy­
stem ie akordow ym .

„PF”: Ja k i jest e fek t próby  
w prow adzenia w  M atrycow ni sy ­
stem u  akordowego?

M. J.: N iestety, w yw ołała ona 
pew ne negatyw ne zjaw iska. Np. 
zaobserw ow ano spadek w ydajno ­
ści pracy. D laczego?’- M yślę, że 
pracow nicy chcą zapew nić sobie 
korzystny  s ta r t  w  w arunkach

przyszłego, nowego system u, a 
m ianow icie niższe norm y ako rdo ­
we i w  te n  sposób nie stracić  na 
zarobkach. N ie w ierzą chyba, że 
akord  w  M atrycow ni zapew ni im 
wyższe płace. Chociaż, m oim  zda­
niem , n iezbyt p recyzyjn ie p rzed ­
staw iono im  in tencje  dyrekcji. 
Jeżeli now y system  n ie da ta k ie ­
go efek tu , jakiego się spodziew a­
ją  jego au torzy , to  na siłę nie 
będzie on w prow adzany.

Chcę stw ierdzić n a  podstaw ie 
rozm ów  z pracow nikam i M atry ­
cowni, że w iększość z n ich  jest 
przeciw na w prow adzeniu  akordu. 
U zasadniają , że w ykonu je się tu  
p rodukcję  jednostkow ą, często 
n iepow tarzalną, w ięc tru d n o  bę­
dzie uczciwie usta lić  staw ki a -  
kordowe. M ówią też, iż p rzy  obe­
cnym  b rak u  narzędzi będą k ło­
poty z u trzym aniem  płac na do­
tychczasow ym  poziomie. Zgłasza­
ją  rów nież inne zastrzeżenia. 
T w ierdzą np., że akord  spow o­
du je nadm ierne zużycie m aszyn, 
k tó re  i ta k  są już mocno w y ­
eksploatow ane. A w  M atrycow ni 
dokładność p racy  w  dużej m ie­
rze zależy w łaśn ie od stanu  ob­
rab ia rek . I  jeszcze jedno: jeżeli 
tu  pow staną buble, to  odbije się 
to  n a ty ch m iast n a  jakości p ro ­
du k cji K uźn i i  w ydziałów  m a­
szyn rolniczych.

Notował: 
Ryszard Trześniowski
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O stanie środowiska naturalnego Jstatnia sesja MRN w kadencji

CORAZ CZĘSĆIEJ słyszym y w środkach masowego przekazu o postępujące! 
dew astacji środow iska naturalnego . Głośno było nie tak  daw no o zagrożeniach, 
jak ie spowodowała działalność hu ty  alum inium  w  Skaw inie, sporo mówiło się o n e ­
gatyw nym  oddziaływ aniu na okolicę zakładów  Lcgnicko-Glogowskicgo Zagłębia 
Miedziowego. Były to, oczywiście, spraw y dużego kalibru , nic więc dziwnego, że 
odbiły się echem  w całym  k ra ju . W efekcie przyniosły zwiększone zainteresow anie 
stanem  środow iska rów nież w  Jaw orze. Na prośbę czytelników  przedstaw iam y in ­
form acje, jak ie uzyskaliśm y na ten  tem at w M iejskiej Kadzie Narodowej.

Z pism a O środka B adań i K ontroli 
Środow iska w  Legnicy w ylania się nie 
zbyt optym istyczny obraz. Zaznaczyć w y­
pada, że ośrodek ten  nie przeprow adzał 
kom pleksow ych badań , ograniczając si 
do kontro li zakładów  odprowadzających 
ścieki do wód pow ierzchniow ych lub do 
kanalizacji m iejskiej, em itu jących zanie­
czyszczenia do atm osfery  oraz sk ładu ją­
cych odpady. Je d n ak  i te  w ycinkow e d a­
ne ukazu ją  rosnące zagrożenia dla środo­
w iska naturalnego , zwłaszcza że b raku je  
przeciw działania ze strony jaw orskich za­
kładów  pracy. Tej bezczynności nie może 
uspraw iedliw iać fak t, iż w  innych m ia­
stach w ojew ództw a legnickiego jest pod 
tym  względem  jeszcze gorzej (np. w  G ło­
gowie czy Legnicy), że w  Jaw orze i jego 
okolicach środowisko n a tu ra ln e  nie jest’ 
jeszcze zniszczone. Z przeprow adzonych 
badań  w ynika, że pow ietrze w  mieście 
jest w  znacznym  stopniu zanieczyszczone 
pyłem , dw utlenkiem  sia rk i i węgla, tle n ­
kam i azotu, pyłam i m etali oraz fluorem ! 
Co p raw da tylko w kilku  przypadkach

analizy w ykazały przekroczenie dopusz­
czalnych norm  zanieczyszczeń i stężeń, ale 
z licznych skarg  osób m ieszkających w 
pobliżu zakładów  można wnioskować, że 
dane te  są zbyt optym istyczne.

K to tru je  w  Jaw orze? Takim  ty tu łem  
opatrzyli im y niniejszy tekst. P rzy jrzy jm y 
się więc bliżej źródłom  zanieczyszczeń. 
„Pollena” posiada mało w ydajną oczy­
szczalnię ścieków przem ysłow ych, z a tru ­
w a ponadto pow ietrze resztkam i gazów 
pow stających przy produkcji tzw. spumo- 
genu. Spółdzielnia „P ionier” zlokalizow a­
na w  cen trum  m iasta  w ypuszcza do a t ­
m osfery znaczne ilości p ar benzyny w y­
korzystyw anej do produkcji tk an in  gum o­
wych. Nasz przyszły sąsiad, F ab ryka  W y­
robów  M etalowych em itu je  spore ilości 
fluoru  z em aliern i (pracującej nota bene 
bez urządzeń odpylających i bez stacji 
neutralizacji), zaś z odlewni — dw utle­
nek siarki, tlenek  w ęgla i pył m e ta lu r­
giczny. Sp-n ia P racy  „Inprodus” m iesz­
cząca się pomiędzy Domem M ałych Dzie­
ci, a szpitalem  m iejskim  za truw a otocze­
nie w yziew am i z lak iern i i lutow ni, zaś 
„Ogniwo” — tlenkam i azotu, żelaza i 
m anganu, w ęglow odoram i arom atyczny-, 
m i i alifatycznym i (ciekawe nazwy, 
praw da?), dw utlenkiem  siark i i tlenkiem  
węgla. Na liście zna jdu ją  się jeszcze M e­
chaniczne Zakłady P rodukcyjne WZGS 
„SCh” (tró jtlenek  chrom u, soda kaustycz­
na i opary kw asów  z galw anizerni), filia 
„U nitry-D iory” (węglowodory z lak iern i 
oraz pyły z kotłowni), w ytw órn ia m as b i­
tum icznych PGKiM  placów ka terenow a 
PK S (tlenki azotu, pył, węglowodory, 
dw utlenek  siarki) oraz... Zakłady K uzien- 
nicze i M aszyn Rolniczych. Fachowcy 
kontro li środow iska oskarżają je o em isję 
nadm iernych ilości węglow odorów  z la ­

kieram i, a także mgły olejow ej z w ydzia­
łów  kuźni.

Ładny buk ie t szkodliwych substancji o- 
fe ru ją  m ieszkańcom  Jaw o ra  — jak  z po­
wyższego w ynika — m iejscow e zakłady 
przem ysłow e i spółdzielnie. Co na to lo­
kalne w ładze? Z analizy stanu  ochrony 
środow iska w  m ieście dokonanej przez 
naczelnika m iasta dowiedzieliśm y się, iż 
„ogólnie rzecz biorąc, poza sporadyczny­
mi przypadkam i przekroczeń, poziom za­
nieczyszczenia atm osfery  w  Jaw orze m ie­
ści się w  granicach dopuszczalnych 
norm , i co najw ażniejsze — jak  w ynika 
z badań  prow adzonych system atycznie 
przez stację S anepidu — w ykazuje sta łą 
tendencję spadkow ą”. W ięcej natom iast 
zm artw ien ia p rzysparzają naczelnikow i 
kłopoty z „unieszkodliw ianiem ” odpadów, 
a także z gospodarką ściekam i i z niedo­
sta tk iem  wody p itnej. Opinia ta  d iam e­
tra ln ie  odbiega od tych, jak ie fo rm ułu ją 
m ieszkańcy domów, zlokalizow anych w  
najbliższym  otoczeniu fab ryk  i spółdziel­
ni. D ają zresztą tem u w yraz w  pism ach,

Kto truje w Jaworze
adresow anych do U rzędu W ojewódzkiego 
(np. m ieszkańcy ulicy P rzyjació ł Żołnie­
rza), w  których  u skarżają  się na uciążli­
we sąsiedztwo, oraz w telefonach S ane­
pidu. No, cóż, sądzą na podstaw ie w ła­
snego nosa oraz w yglądu drzew  i innych 
roślin, a przecież fachowcy tw ierdzą in a ­
czej...

P raw da jednakże jest taka, co zresztą 
podkreślano we w spom nianym  piśm ie 
O środka Badań i K ontroli Środowiska, że 
żaden z działających w  Jaw orze zak ła­
dów nie posiada skutecznych urządzeń, 
przeciw działających przedostaw aniu  się do 
atm osfery  i wód gruntow ych szkodliwych 
substancji i gazów! N iezbyt też kw apią 
się do in sta lacji takow ych, gdyż są kosz­
towne. A przecież większość przedsię­

biorstw  dysponuje gotowym i dokum enta­
cjam i i p ro jek tam i w ykonaw czym i ta ­
kich instancji. Skoro jednak  zatruw anie 
środow iska naturalnego  kosztuje znacznie 
m niej, nie kw apią się do w iększych w y­
datków.

W drugim , tegorocznym  num erze m ie­
sięcznika „A ura”, poświęconego ksz ta łto ­
w aniu  i ochronie środow iska, znalazł się 
a rty k u ł Zenona Kozieła. P rzedstaw iono w 
nim  źródła zagrożeń środow iska przyrod­
niczego w  w ojew ództw ie legnickim . P rzy ­
taczam y k ilka stw ierdzeń au tora , ponie­
waż stanow ią one, naszym  zdaniem , do­
b re  podsum ow anie niniejszego tekstu . Z. 
Kozieł pisze m.in., że w  całym  praw ie 
w ojew ództw ie w ystępują znaczne p rze­
kroczenia dopuszczalnych stężeń dw utlen ­
ku sia rk i (jest to najgroźniejszy czynnik 
degradacji środowiska), a jego szkodliwy 
w pływ  jest bardzo rozległy. Zaś z za łą­
czonych m apek i w ykresów  w ynika, że 
stw ierdzenia te  odnoszą się także do 
Jaw ora. (ryt)

Nie w szystk ie  spraw y 
udało się załatw ić

21 m arca odbyła się osta tn ia  przed w yboram i sesja M iejskiej Rady Narodowej. 
Uczestniczyli w nie j pełnom ocnik wojewody J. SZARY i w iceprzew odniczący WRN. 
Tak więc zam knięta została trw a jąca  6 la t kadencja rad  narodow ych szczebla pod­
stawowego i 4-letn ia — wojewódzkiego. Do czasu w yborów  pracow ać będzie ty lko 
Prezydium  MRN. N ajbardzie j zasłużonych radnych w Jaw orze uhonorow ano w y­
sokim i odznaczeniam i państw ow ym i i regionalnym i. Krzyże K aw alersk ie O rderu 
O drodzenia Polski otrzym ali HELENA W ITEK i JA N  ANDREASIK, S rebrny  Krzyż 
Zasługi ANNA M IKUŁA, a odznakę „Za zasługi dla W ojew ództwa Legnickiego” 
ROMAN GOSCINSKI.

P orządek obrad obejm ow ał inform ację 
naczelnika m iasta  Ja n a  B iałka o re a li­
zacji m iejskiego p lanu społeczno-gospo­
darczego i budżetu w 1983 roku. W ynika 
z niej, że większość jaw orskich  zakładów  
pracy pom yślnie realizow ała zadania go­
spodarcze, osiągając korzystne w yniki e- 
konomiczne. W większości przedsiębiorstw  
nastąp ił w zrost płac, chociaż nie zawsze 
był on adekw atny  do w zrostu w ydajności 
pracy. Pozytyw nie oceniona została praca 
jaw orskiego handlu, k tóry  dodatkowo, 
poza rozdzielnikam i, zaoferow ał klientom  
tow arów  za ponad 80 m in złotych. Za m a­
ło jednak  było m .in w ędlin  lepszych ga­
tunków , na k tó re  był duży popyt, podo­
bnie jak  n iek tórych  masowo w ykupyw a­
nych artyku łów  przem ysłow ych. N iepo­
kojąca jest rów nież stagnacja, a naw et 
zanik n iek tórych  rodzajów  usług. N ieza­
dow alająco p rzedstaw iała się sy tuacja  w 
dziedzinie ochrony zdrowia, głów nie z po­
wodu b raku  lekarzy specjalistów  (mimo 
oferow anych mieszkań) i trudnych  w a­
runków  lokalowych. Chyba najw iększe 
sukcesy zanotow ano w  budow nictw ie 
m ieszkaniowym . W ubiegłym  roku w y­
budow ano w Jaw orze 185 m ieszkań, tj. 
o ponad 20 w ięcej niż planowano. Gorzej 
natom iast realizow ane były zadania w 
dziedzinie ochrony środow iska. Zakłado­
we program y w cielane są w  życie b a r ­
dzo opornie. N aczelnik m iasta p rzedsta­
w ił radnym  rów nież dane o realizacji 
m iejskiego program u oszczędnościowego i 
przeciw działania inflacji. O pracow any zo­
sta ł w  oparciu o program y zakładowe. 
Oczywiste jest więc, że jego w ykonanie 
w znacznym  stopniu zależało od w yników  
osiągniętych przez zakłady pracy. W 
większości z nich uzyskano znaczną ob­
niżkę kosztów  w łasnych, np. w  FWM o 
2.945 tys. zł (planowano 1.886 tys. zł), w 
ZKiM R o 16.898 tys. zł (16.147 min), w 
OZTiMD o 21.151 tys. zł, w  POM -ie o 
4.203 tys. zł. Znacznie gorzej realizow ano 
przedsięw zięcia an ty inflacy jne. Tylko n ie ­
liczne zakłady, w  tym  także ZKiMR, k tó ­
re  w ykonały p lan  1983 roku w  te j dzie­
dzinie aż w  227 proc., mogą pochwalić 
się w iększym i osiągnięciam i. Z całą pe­
wnością efekty  mogły być znacznie 
większe. Za dużo było jednak  w  tych 
program ach  posunięć doraźnych i n iedo­
ciągnięć w ich realizacji.

W sum ie jednak  poczynania m iejskiej 
adm in istracji zostały ocenione przez ra d ­
nych pozytywnie. Opinię tak ą  w yraził w  
swoim koreferacie M ieczysław G ra la  — 
przewodniczący Kom isji Rozwoju Gospo­
darczego i Zaopatrzenia. Uciążliwości co­
dziennego życia jest coraz m niej. N astą­
piła widoczna popraw a, chociaż jeszcze 
nie zadow alająca, we w szystkich sferach 
życia. M ieszkańcy Jaw ora  oczekują da l­
szego postępu. Chcieliby m.in. aby Spół­

dzielnia „V ita” w prow adziła pracę na II 
zm ianie. W osiedlu „F abryczna” pow inna 
powstać filia urzędu pocztow o-telekom u- 
nikacyjnego, a w osiedlu ks. Bolka I n a ­
leżałoby zlokalizować kiosk „R uchu”. L a­
tem  OSiR pow inien zorganizować naukę 
p ływ ania dla dzieci. M iastu potrzebne są 
kadry  dla budow nictw a i służb kom unal­
nych. Z adaniem  szkolnictw a zawodowego 
byłoby opracow anie takiego program u n a ­
uczania, aby już od nowego roku szkol­
nego rozpocząć kształcenie specjalistów  w 
tych dziedzinach. Są to jednak  zadania 
już dla nowo w ybranej rady.

Pozytyw ną ocenę działalności radnych 
w yrazili I sek re tarz  KM PZPR  Jerzy  Ra- 
dzio i naczelnik  m iasta  Ja n  Białek. Dzię­
ki aktyw ności i inspiracji rady  oraz w zo­
row ej w spółpracy z adm in istracją  n a s tą ­
p iła  popraw a w arunków  życia m ieszkań­
ców Jaw ora. Obecnie jest to chyba jedy ­
ne m iasto w  wojewódzwie, k tóre kom ­
pleksowo realizu je budow nictw o m ieszka­
niowe w raz z tow arzyszącym . Rozwiąza­
ny został problem  opieki nad dziećmi do 
la t 7, w szystkie m ają zapew nione m iejsca 
w żłobkach i przedszkolach. W przyszłym  
roku rozpocznie się budow ę kolejnej szko­
ły w osiedlu Fabrycznym  z bogatym  za­
pleczem sportowym .

Na zakończenie części roboczej sesji 
radn i podjęli 6 uchw ał m.in. w spraw ie 
zgłoszenia m iasta  Jaw o ra  do udziału w 
konkursie „M istrz gospodarności”. P rz e ­
wodniczący MRN w Jaw orze M arian Bo- 
ru ń  podziękow ał w szystkim  radnym  a w 
ich im ieniu naczelnikow i m iasta i p ra ­
cownikom  U rzędu M iejskiego za 6 la t 
trw a jącą  w spółpracę dla dobra m iasta  i 
jego m ieszkańców, w ojew odzie legnickie­
m u i jego pełnom ocnikowi, K om itetow i 
M iejskiem u PZPR, MK ZSL i MK SD, 
Radzie M iejskiej PRON, organizacjom  
młodzieżowym ZSMP i ZHP, sam orządo­
wi m ieszkańców  i Lidze K obiet za ak ty w ­
ny udział w pracach kom isji i posiedze­
niach MRN oraz Rejonow em u Urzędowi 
S praw  W ew nętrznych, Sądowi i P ro k u ­
ra tu rze  za u trzym anie ładu i bezpieczeń­
stw a w mieście. Specjalne podziękow a­
nia przekazał dyrekcji i załodze ZKiMR 
za dużą pomoc w  budow ie szpitala i 
przedszkola oraz w kład  w rozw iązyw aniu 
trudności m ieszkaniow ych w mieście po­
przez rozwój budow nictw a zakładowego.

D ruga część sesji m iała bardziej u ro ­
czysty charak te r. Członkowie MRN, p rzed ­
staw iciele m iejskich organizacji politycz­
nych i adm inistracy jnych  z tow. Jerzym  
Radzio, Janem  Białkiem , przew odniczą­
cym  RM PRON Bolesławem  Iw anow skim  
zebrali się w  K lubie Nauczyciela. Wszyscy 
radn i zostali uhonorow ani dyplom am i u- 
znania za tru d  włożony w  zaspokajanie 
potrzeb m ieszkańców  Jaw ora.

(mil)

O JAWORSKIEJ SŁUŻBIE ZDROWIA

Nowy szpital nie załatwi problemów
14 lutego br. odbyło się w ja ­

w orskim  Zespole O pieki Zdro­
w otnej o tw arte  zebranie party jne. 
D yskutow ano o problem ach o- 
chrony zdrow ia w  mieście, o p la ­
nach rozw oju opieki zdrow otnej 
do roku  1990. W zebraniu  wzięli 
udział przedstaw iciele w ładz w o­
jewódzkich, zakładów  pracy  oraz 
em eryci i renciści. P rzytaczam y 
niek tóre wypowiedzi uczestników  
zebrania sądząc, iż poruszana 
tam  tem atyka zain teresu je czy­
teln ików  „P F ”.

Z w ystąpienia dyrek to ra  ZOZ 
JANUSZA ZIEZIULI odnotow a­
liśm y fragm ent, dotyczący k ło ­
potów, z jak im i boryka się służ­
ba zdrowia. Chociaż wg oficjal­
nej sta ty styk i nie jest w  Jaw o­
rze źle, to n iektóre dane brzm ią 
alarm ująco. Np. budynki, jak i­
m i dysponuje, są bardzo stare, 
liczą p o n a i 100 lat. Co gorsze, 
wznoszony w łaśnie nowy paw i­
lon szpitalny na 112 łóżek rów ­
nież nie zm ieni w  sposób zasad­
niczy sytuacji. A przecież m iesz­
kańcy m iasta w iązali z nim  ty le 
nadziei! Rozwiąże on zdecydow a­
nie problem  ch irurgii, n ada l je ­
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dnak  będą kłopoty z łóżkam i w 
szpitalu. W edług ocen lekarzy po­
winno ich być ponad dw u k ro t­
nie więcej!

W jaw orskim  ZOZ-ie p ra k ty ­
ku je  41 lekarzy  — łącznie z ty ­
mi, k tórzy p racu ją  w  12 ośrod­
kach w iejskich — co daje 9,1 le ­
karza na 10 tys. mieszkańców. 
Je st to dw ukrotnie m niej, niż 
w ynosi średnia k rajow a (18,5 le ­
karza  na 10 tys. mieszkańców). 
S y tuację ra tu je  pomoc lekarzy- 
-specjalistów  wojskow ych, k tórzy 
p rzy jm u ją  ok. 120 pacjen tów  ty ­
godniowo. N adal jednak  w  J a ­
worze b rak u je  pediatrów , psy­
ch iatry , ortopedy, neurologa czy 
pulmologa. Na bazie nowego szpi­
ta la  nie wyszkolim y tak ich  spec­
jalistów , należy ich ściągnąć z 
innych ośrodków...

I sek re tarz  POP lekarz  BŁAŻ- 
KOW SKI stw ierdził, iż p rob le­

mem podstaw ow ym  w pozyska­
niu dla Jaw ora niezbędnych spec­
ja listów  są m ieszkania i niskie 
płace. Co p raw da, m iejscowe za­
kłady oferują lekarzom  lokale, 
jednak  niew ielu z nich chce za­
m ieszkać w  „służbówce”. S tąd 
m.in. biorą się kłopoty F ab ryk i 
W yrobów M etalowych, k tó ra  o- 
biecuje lekarzow i lokal M-6, a 
mimo to nie może znaleźć ch ę t­
nego do pracy  w  fabrycznej p rzy­
chodni. No i te  zarobki... Ś rednia 
płaca w  jaw orsk im  ZOZ-ie w y­
nosi ok. 7300 zł. To rów nież nie 
zachęca do zw iązania się z m ia­
stem  na dłużej. Co p raw da z 
m ieszkaniam i jakby  coś drgnęło. 
Są plany (i to dość poważnie za­
aw ansow ane) w ybudow ania
„plom by” przy ul. Bolesława 
Chrobrego. W budynku tym  prze­
w idziano 8 m ieszkań dla le k a ­
rzy, a na dole — aptekę. S p ra ­

wę opóźnia dość prozaiczna przy­
czyna: ZOZ nie m a po prostu  
pieniędzy. Bez pomocy w ładz 
m iasta nie w ybuduje tego obie­
ktu...

Szczególnie dotkliw e są k łopo­
ty  służby zdrow ia w przem yśle. 
Ale w inić za to  należy także 
sam e zakłady. N aw et w  ZKiMR, 
gdzie sy tuacja jest stosunkowo 
znośna, nie pom yślano wcześniej 
o przygotow aniu odpowiedniej 
liczby specjalistycznych gabine­
tów. Również w  FW M dopiero 
wznosi się fabryczną przycho­
dnię. Znacznie gorzej (z w y ją t­
kiem  „Inprodusu”) p rzedstaw ia 
się sy tuacja m ałych zakładów  i 
spółdzielni. W arto zastanow ić się 
poważnie nad zarzuconą niegdyś 
koncepcją przychodni m iędzyza­
kładowej...

I sek re tarz  KM PZPR  JERZY 
RADZIO poinform ow ał, że ukoń ­

czenie robót w nowym  szpitalu  
zaplanowano na koniec kw ietn ia 
br. P rzew iduje się też, aby cały 
te re n  w  tró jkącie  pom iędzy u li­
cą Szpitalną i M łyńską przezna­
czyć dla służby zdrowia. W w y­
siedlonym  budynku na rogu Szpi­
ta lne j i M łyńskiej urządzono oy 
zaplecze adm inistracy jne, zaś w 
zw olnionych w ten  sposób b iu ­
rach  w  ośrodku zdrow ia na III 
p ię trze — dodatkow e gabinety 
lekarskie. Już  w krótce rozpoczęty 
zostanie tzw. d rug i e tap  m odern i­
zacji starego szpitala. W yrem on­
tow any zostanie „czerwony b u ­
dynek”, k tó ry  połączony zostanie 
w  przyszłości łącznikiem  z b u d y n ­
kiem  głównym  na wysokości 
I p ię tra. Za rok zostanie odda­
na do użytku przychodnia le k ar­
ska w  osiedlu Piastów . Czynione 
są s ta ran ia  o otw orzenie ko le j­
nych punktów  aptecznych. W szy­
stko to św iadczy o wadze, jaką 
w ładze m iasta  p rzyk ładają  do 
spraw  ochrony zdrow ia ludności. 
N iestety, zaległości z ubiegłych 
la t są duże, a m ożliwości ich 
szybkiego nadrobienia — niew iel­
kie. S tale jednak  przybyw a w  
Jaw orze nowych obiektów  dla 
służby zdrowia. (r.)



857 mieszkań do końca 1985 roku
9 m arca br. odbyło się posiedzenie 

Egzekutyw y K om ite tu  M iejskiego PZPR, 
poświęcone budow nictw u m ieszkaniow e­
m u i tw orzyszącem u w  Jaw orze. Wzięli 
w  nim  udział: I sek re tarz  K om ite tu  W o­
jewódzkiego P Z P R  w  Legnicy JERZY 
WILK, w icew ojew oda legnicki JÓ ZEF 
BOBER, a także przedstaw iciele budo­
w lanych, dyrek torzy  i prezesi jaw orskich 
zakładów  pracy  i spółdzielni. Oceniono 
realizację zadań w  roku bieżącym , a ta k ­
że plany na rok przyszły i najbliższe la ta .

Z inform acji, jak ie  przedstaw iono w  
czasie posiedzenia w ynika, iż w  tym  ro ­
ku w  Jaw orze oddanych zostanie 307 
m ieszkań, w  tym  w  ram ach  budow nictw a 
spółdzielczego 175 (w osiedlu Fabryczna). 
10 w  „plom bie” przy ul. G runw aldzkiej 
wznoszone przez JZC hG  „Pollena” i 35 
w budynku realizow anym  przez OZTiMD 
przy ul. Poniatow skiego. ZKiMR przekażą 
swoim pracow nikom  48 m ieszkań w 
dwóch „punktow cach” w  osiedlu zak ła­
dowym. PG R  — 4 m ieszkania (ul. S taro - 
jaw orska), ponadto w ładze m iejskie 4 lo ­
kale z adap tacji strychów  i 12 w  w yniku 
przebudow y św ietlicy „Zacisze” przy ul. 
Rapackiego.

W przyszłym  roku  zaplanow ano w ybu­
dow anie 450—455 m ieszkań. N ajw ięcej, bo

W iele szum u narosło  w okół tzw. cz te r­
nas te j pensji. Ta now a form a w ynag ra­
dzania obow iązuje od ubiegłego roku. N a­
der skrom nie w yglądał opracow any reg u ­
lam in. W ynikało z niego, iż p racu jąc  
przez cały rok bez k a r  i zw olnień choro­
bowych, p racow nik  o trzym a dodatkow e 
w ynagrodzenie, a jeśli nie spełni tych 
w arunków , będzie m usiał obejść się sm a­
kiem. D alej w yczytać m ożna b y ło ,'ż e  „fi­
zyczny” może pochorować dłużej, zaś „u- 
m ysłow y” ty lko trzy  dni w  roku. Taki 
był p ierw otny k sz ta łt regulam inu , z k tó ­
rym  zapoznali się pracow nicy w  połowie 
1983 r.

Z w ielkim  zain teresow aniem  oczekiw a­
no więc w yw ieszenia lis ty  osób u p raw ­
nionych do nagrody z zysku. Gdy to  u- 
czyniono, okazało się, że liczba nazw isk 
p rezen tow ała się n ad e r skrom nie, p rzy ­
czyną było przekroczenie przez w ielu 
pracow ników  dopuszczalnego okresu  cho­
robowego. Ludzie więc nie bez rac ji za­
częli psioczyć. Z dnia n a  dzień w zrastała 
atm osfera niezadow olenia.

aż 323, w w yniku realizacji zadań b u ­
dow nictw a spółdzielczego w  osiedlu F a ­
bryczna. Będzie to  sześć bloków  m iesz­
kalnych, k tó re  w zniesie Jaw orsk ie  P rzed ­
siębiorstw o Budow lane, natom iast 98 lo­
kali pow stanie przy w spółpracy Spółdziel­
n i M ieszkaniow ej z zakładam i p racy  (20 
m ieszkań — OZTiMD, 28-POM i 50-FWM). 
50 w ybudu ją ZKiM R w zakładow ym  o- 
siedlu. Jaw o rsk a  C ukrow nia przew iduje 
w  tym  czasie oddanie dalszych 12 m iesz­
kań  przy  Ul. S tarojaw orsW ej.

Czy je st to rea lne? B iorąc pod uw agę 
duży po tencja ł w łasnej, jaw orsk ie j firm y 
budow lanej, m ożna być optym istą. Co 
p raw da uczestnicy narad y  w spom inali 
k ilkak ro tn ie  o problem ach m ateriałow ych, 
ale jednocześnie przedstaw iciele w ładz 
politycznych i gospodarczych w ojew ódz­
tw a  i m iasta  dek larow ali sw oją pomoc 
w  przypadku  trudności, mówili, jak  w iele 
uw agi pośw ięcają spraw om  budow nictw a 
m ieszkaniowego. K ilkakro tn ie  padły  też 
słowa o sankcjach, jak ie  grożą n iesolid­
nym , opieszałym  wykonawcom . S tąd  n a ­
sza ocena realności przy ję tych  planów.

U jęto w  n ich  rów nież zadania w  tzw. 
budow nictw ie tow arzyszącym . W tym  ro ­
ku obejm ują one 8 obiektów , pięć w  o- 
siedlu P iastow skim  i trzy  — w osiedlu 
Fabryczna. W pierw szym  w ybudow ana

Po p aru  dn iach  ukazał się aneks. W y­
nikało  z niego, iż w  przypadku , gdy p ra ­
cow nik pracow ał po godzinach nadliczbo­
wych, a  ich ilość pokry ła chorobowe, 
może dostać „czternastkę”. Ma tak ie  szan­
se w tedy, gdy sym bol chorób, n a  k tóre 
zapadł, je s t ten  sam. W zw iązku z tym  
zainteresow ane osoby pow inny w  odpo­
w iednim  term in ie  złożyć pisem ną re k la ­
m ację. W końcow ych dniach m arca zało­
ga m iała w reszcie okazję zaznajom ienia 
się z w łaściw ym  regulam inem . W yw ie­
szono go niczym  n a  osłodę.

P ierw szy i zasadniczy wniosek, jak i n a ­
suw a się w  zw iązku z tą  sytuacją, to ca ł­
kow ity b ra k  jak ie jko lw iek  organizacji w 
tych poczynaniach. Je śli pracow nik  ma 
zasłużyć n a  nagrodę, m usi w cześniej znać 
w arunk i, jak ie  pow inien spełnić. Ja k  już 
w spom niałem , początkow a w ersja  _ reg u la ­
m inu była bardzo uboga w  sw ej treści, 
n ie zaw ierała  żadnej w zm ianki o godzi­
nach  nadliczbow ych, sym bolach choroby 
itp. Postaw iono w szystkich przed fak tem  
dokonanym . Nie wzięto w idocznie pod u-

zostanie szkoła z przedszkolem  (33 izby 
lekcyjne) w raz z salą gim nastyczną, 
p u n k t opieki nad  dzieckiem , paw ilon u- 
sługow o-handlow y, p rzychodnia zdrow ia 
oraz rozbuduje się zaplecze dla ekipy re - 
m ontow o-konserw acyjnej. W osiedlu F a ­
bryczna zaplanow ano n a  bieżący rok  trz e ­
ci e tap  zbro jen ia te ren u  pod budynki 
spółdzielcze, tak ież p race  pod budow nic­
two jednorodzinne i budow ę zaplecza re - 
m ontow o-konserw acyjnego. Z najdzie w  
nim  tym czasow ą siedzibę Jaw orsk ie  P rzed ­
siębiorstw o Budowlane.

Z innych zadań w  1984 roku  w ym ienić 
m ożna ułożenie sieci cieplnej z osiedla 
Piastow skiego do ul. Poniatow skiego i u - 
k ładanie ciepłociągu do osiedla F abrycz­
na. N atom iast w  przyszłym  roku  p rze ­
w idziano rozpoczęcie w  tym  osiedlu ro ­
bót przy budow ie przedszkola, paw ilonu 
handlowego, żłobka i szkoły podstaw ow ej 
z pełnow ym iarow ym  basenem  kąpielo­
w ym  (!). Pom yślano także o w ybudow a­
n iu  sali gim nastycznej przy Szkole P od ­
staw ow ej n r  2 z przew idyw anym  te rm i­
nem  oddania do uży tku  pod koniec 1985 
roku, a także o zakończeniu rem ontu  m u­
zeum m iejskiego. W zw iązku ze spodzie­
w anym  przyrostem  liczby młodzieży w 
w ieku szkolnym  zobowiązano dyrekcję 
Zespołu Szkół Zawodowych do poczynie­
n ia s ta rań , zm ierzających do rozbudowy 
bazy lokalow ej.

(r.)

wagę, że ludzie mim o wszystko chorow a­
li, choru ją  i będą chorować. W ielu p ra ­
cow ników  w iedząc o tych  w arunkach , 
nadrobiłoby „chorobowe” godzinam i n a d ­
liczbowym i. Pozbaw iono ich jednak  tego, 
in fo rm ując o tak ie j możliwości dopiero po 
fakcie, czyli po upływ ie 1983 r. W iadomo 
także, że nie w ybiera się choroby, aby 
pasow ały je j symbole. Raz m ożna paść 
n a  anginę, innym  razem  n a  grypę. N ikt 
nie kw estionuje fak tu , że pow inna istnieć 
różnica pom iędzy zapłatą za chorobowe, 
a efek tyw nie przepracow anym  czasem.

Nie należym y do narodu  najzdrow sze­
go, choć autorzy  regu lam inu  czynią z nas 
ludzi try skających  zdrowiem . W iele p re ­
ten s ji m usi czuć np. osoba, k tó ra  p rac u ­
jąc w ydajn ie i wzorowo zachoruje pod 
koniec roku  dw ukro tn ie i to  na różne 
choroby. Z adajm y więc sobie pytanie, czy 
w  przyszłym  roku  rów nie wzorowo b ę­
dzie w ykonyw ać swe obowiązki? N iektó­
rzy w padli jednak  n a  pew ien sposób. W 
przypadku  choroby biorą k a rtę  urlopow ą. 
Tylko do czego to prow adzi? O braz te ­
go w idać w  Dziale K adr, do którego 
spływ a moc podań o dw u- lub  trzydn io ­
we urlopy. Znaleziono więc „m etodę” na 
zm niejszenie absencji chorobow ej. Ja k  
w idać ła tw ie j załatw ić spraw ę sposobami 
b iurokratycznym i, niż auten tycznie zadbać

W lutow o-m arcow ym  num erze „P rze­
glądu Fabrycznego” u k aza ł się a rty k u ł za­
ty tu łow any „Komu potrzebny  zastępca”, 
stanow iący zaledw ie przyczynek do szer­
szego problem u za trudn ien ia  w  przedsię­
biorstw ie. Pisząc go abso lu tn ie nie m ia­
łem  zam iaru  dyskredytow ać an i kom órek 
organizacyjnych podanych jako p rzy k ła­
dowe, an i tym  bardziej ludzi, k tórzy  n i­
m i k ie ru ją  i w  nich p racu ją . In ten c ją  
m oją było jedynie uśw iadom ienie w ystę­
pu jących  w  te j dziedzinie n iep raw id ło ­
wości. Od w ielu m iesięcy bow iem  r e ­
dakcja  „Przeglądu Fabrycznego” przy 
w spółudziale innych zakładow ych o rgan i­
zacji ak tyw nie w spiera działania, zm ie­
rza jące  do w prow adzenia nowego syste­
m u w ynagradzania , k tó ry  pozwoliłby — 
zabezpieczając in te resy  płacow e p racow ­
ników  — należycie „ustaw ić” spraw y k a ­
drow e w  przedsiębiorstw ie.

Z przykrością jednak  m uszę stw ierdzić, 
że n iezależnie od moich in tencji, stało  się 
inaczej. Część inform acji, k tó rym i posłu­
żyłem  się w  arty k u le  jako przykładam i, 
okazała się już  zdezaktualizow ana. D oty­
czy to  W ydziału K-3. S iłą rzeczy więc 
w ykorzystan ie przeze m nie tego przykładu 
nie m iało żadnego uspraw ied liw ien ia m e­
rytorycznego. O bow iązkiem  dziennikarza 
jest w  tak ich  sy tuacjach  publiczne p rzy ­
znanie się do popełnionego błędu, co n i­
n iejszym  czynię. P rzepraszam  rów nież 
w szystkie osoby, k tó rych  dobra osobiste, 
podkreślam  to jeszcze raz  — niezależnie 
od m ojej w oli — m ogły być lub  zostały 
w  jak iko lw iek  sposób naruszone, w  szcze­
gólności zaś EUGENIUSZA GANCA­
RZA — kierow nika K-3.

Michał Lenkiewicz

o podnoszenie zdrow otności załogi. Je s t 
to jednak  odrębny tem at, zasługujący na 
osobne po trak tow anie.

W racając do rozpoczętej m yśli, na leża­
łoby zapytać, kto pow inien wziąć odpo­
w iedzialność za ten  stan  rzeczy? Na r a ­
zie pracow nicy, w idząc isk ierkę nadziei, 
piszą rek lam acje . W celu rozpatryw an ia  
w pływ ających petyc ji pow ołana m a być 
specja lna kom isja. Tylko po co, skoro 
aneks do regu lam inu  jednoznacznie m ówi 
o dodatkow ych ulgach, jak ie  w prow a­
dzono. Z am iast w ięc kom isyjnie dysku to ­
wać nad  każdym  podaniem , je j członko­
w ie pow inni pofatygow ać się do Działu 
Rachuby, gdzie m ożna stw ierdzić, kto 
spełnia lub  nie popraw ione w aru n k i do 
o trzym ania czternastk i. N iepotrzebne po- 
w ypłaty  żadne podania.

A. Wysocki

Kontrowersje wokół czternastki

JAN RYBOTYCKI

Gród jaworski w VII-IX w,
Gród, położony w  m iejscu  obecnego 

zam ku, znajdow ał się na w ysokim  cyplu 
daw nej skarpy  jeziora poprzecznego. Jego 
rozm iary  w  obrębie w ałów  w ynosiły  75 X 
X100 m. G ród w  Jaw orze by ł przypusz­
czalnie cen trum  w spólnoty te ry to ria lne j 
zw anej opolem. Opole obejm ow ało 100— 
—200 km 2 pow ierzchni (lasów, wód, p as t­
wisk, pól) i składało się z k ilku  osad o- 
tw artych  położonych w zdłuż Nysy Szalo­
nej (Jaw or, Żarek, Brachów, Zębowice, 
Bolkowice) i k ilku  osad obronnych, usy ­
tuow anych w  w iększej odległości od czoła 
opola (M yślibórz, Chełmiec, M ęcinka, 
P iotrowice).

Ludność każdej osady gospodarow ała 
osobno, zajm ując się: u p raw ą  roli, hodo­
w lą zw ierząt, a także rybołóstw em , ło­
w iectwem , bartn ictw em , zbieractw em  i 
rzem iosłem . W spólnie korzystano z lasów  
i wód. Ponadto  m ieszkańców  opola in te ­
grow ał obowiązek obrony przed w rogiem  
i powinność rozm aitych św iadczeń w zglę­
dem  w ielkiej w łasności feudalnej.

Um ocniony nasypem  ziem nym  n a jw aż­
niejszy gród opola służył za schronienie 
m ieszkańcom  osad w chodzących w  skład 
wspólnoty, stanow ił m iejsce n a ra d  s ta r ­
szyzny opolnej i w ieców. Jego znaczenie 
rosło w  m iarę  pogłębiania się zróżnico­
w an ia m ajątkow ego ludności. N a zap le­
czu grodu rozw ija ła  się głów na osada o- 
pola zw. podgrodziem .

Jaw or w czesnośredniow ieczny zna jdo­
w ał się w  zasięgu te ry to ria lnym  T rze- 
bow ian, czyli jednego z G plem ion, za­

m ieszkujących Ś ląsk  w  IX —X  w. Trzebo- 
w ian  w ym ienia dokum ent z 1086 r., do­
tyczący założenia b iskupstw a praskiego. 
F ragm en ty  dokum entu  m ają  ch a rak te r 
re trospek tyw ny , odnoszą się do sy tuacji 
n a  Ś ląsku  w  stu leciach IX  i X. L okali­
zacja T rzebow ian była do n iedaw na kw e­
stią  sporną. W osta tn ich  la tach  przew aża 
pogląd, że zam ieszkiw ali dorzecze K acza­
wy, a ich głów ne jednostk i osadnicze 
znajdow ały  się w  rejon ie obecnej Legnicy 
i Jaw o ra . Nazwa Trzebow ianie m a p rzy ­
puszczalnie zw iązek z trzebieżą puszczy, 
k tó re j dokonano tu  stosunkowo wcześnie, 
aby uzyskać ja k  najw iększe te ren y  pod 
upraw ę.

W ielu h istoryków  je st zdania, że w  IX  
w. te ry to ria  p lem ienne Dziadoszan, Bo- 
brzan, T rzebow ian i S lężan w chodziły w  
skład państw a w ielkom orskiego. C h rystia ­
n izacja W ielkich M oraw  przez apostołów  
Słowiańszczyzny C yryla i M etodego p rzy ­
czyniła się, być może, do wcześniejszego 
zapoznania się z chrześcijaństw em  m iesz­
kańców  Śląska, a w śród nich  także T rze­
bow ian. W prow adzenie przez C yry la i 
M etodego zrozum iałego dla ludu  obrząd­
ku  nabożeństw  o języku  słow iańskim  u- 
łatw iło  szybkie szerzenie się now ej w ia ­
ry  w  państw ie w ielkom oraw skim , k tó re  
obejm owało, obok M oraw  i Słow acji, ta k ­
że Czechy, Łużyce, Ś ląsk i M ałopolską. 
Je s t rzeczą praw dopodobną, że w  tym  
czasie, około 100 la t przed chrztem  Polski, 
Jaw o r o trzym ał pierw szą św iątynię 
chrześcijańską. Mogła to być m ała, d rew ­
n iana kap lica w zniesiona w  obrębie gro­
du.

Jawor w granicach Polski 
wczesnopiastowskiej

PO UPADKU W IELK ICH  MORAW 
(ok. 907 r.) te ry to rium  Ś ląska znalazło się 
w  granicach silnego i dobrze zorganizo­
w anego państw a czeskiego.

Za czasów księcia czeskiego B olesła­
w a I (935-967) doszło do naw iązania sto­
sunków  między Czechami, a państw em  P o­

lan. W yrazem  tego sojuszu było m ałżeń­
stwo córki Bolesław a I — D obraw y z księ­
ciem  P olsk i M ieszkiem  I oraz przyjęcie 
przez Polskę cherześcijaństw a za pośred­
n ic tw em  Czech. Sprzyjało  to um ocnieniu 
stanow iska młodego państw a polskiego w  
ówczesnej Europie.

K on tak ty  polsko-czeskie uległy gw ałtow ­
nem u pogorszeniu ok. 990 roku. Powodem  
kon flik tu  było odebranie Czechom Ś ląska i 
przyłączenie go do państw a M ieszka I. W 
la tach  990—991, jak  napisano o tym  w  zna­
nym  dokum encie „Dagome i udex” , p a ń ­
stw o M ieszka I składało się już z W iel­
kopolski, Mazowsza, Pom orza, M ałopolski, 
Ziem i L ubuskiej i Śląska.

Rok 900 należy zatem  przyjąć, jako po­
czątek  istn ien ia Jaw o ra  w  g ran icach  P ol­
ski. S tanow i on w ielką datę  w  dziejach 
naszego m iasta, bow iem  zasta je  Jaw o r ja ­
ko m iejscowość już istn iejącą . P o tw ierdza 
to b iskup  i k ron ikarz  m ersebu rsk i T h ie t- 
m ar. O pisując d ługoletn ią w ojnę z N iem ­
cam i (1003—1018), zanotow ał w  sw ojej 
kronice o tym , jak  to wojsko H enryka II,

kró la Niemiec, prow adzone było koło 
„ Jau ra  in  Z lezie” przeciw ko Bolesławowi 
C hrobrem u, królow i Polski. N ie jest is to t­
ne, że k ron ikarz  niem iecki F ischer wiąże 
to w ydarzenie z 1008 rokiem .

B ardziej praw dopodobny dla p rzem ar­
szu rycerstw a H enryka II  koło Jaw o ra  
je st 1010 rok, p rzede w szystk im  1017. 
Podczas czw artej, w ielk iej w ypraw y na 
Polskę w  1017 roku  H enryk  II  zrezygno­
w ał z próby  forsow ania O dry w  okolicy 
K rosna i pod ją ł decyzję m arszu  swoich 
oddziałów  n a  Niemczę. T rasa  tego przez- 
m arszu m ogła prow adzić znanym i w 
średniow ieczu tra k ta m i z Głogowa do 
Legnicy, a stąd  przez Jaw or, Strzegom , 
Świdnicę, Ząbkow ice — pod Niemczę. 
Ważne je st stw ierdzenie w  kronice T hiet- 
m ara  „ Jau ra  in  Z lezie”. W yraz „ Ja u ra ” 
m a związek etym ologiczny i fonetyczny 
z w ielom a nazw am i, k tó rym i określany 
był Jaw or, jako m iejscowość, w  źródłach 
h istorycznych. S au rm a w ym ienia te  n a z ­
wy w  sw ojej książce o herbach  m iast ślą­
skich na stron ie 127: „Jav r, Javo r, Jaw or, 
J a  w ar; po łacinie: Javo ria , Jau ra (v i)”.

O rozw oju  przestrzennym  w czesnośred­
niowiecznego Jaw o ra  decydow ały co n a j­
m niej dw a czynniki. Po pierw sze, korzy­
stne w arunk i n a tu ra ln e  i cen tra lne  poło­
żenie w  obrębie w spólnoty te ry to ria ln e j 
T rzebow ian. S tw arzało  to możliwość i 
potrzebę zbudow ania grodu w m iejscu 
krzyżow ania się istn iejących  wówczas 
trak tów . Jed en  z n ich  prow adził z Czech 
przez P rzełęcz Lubaw ską, dolinę Boru i 
Nysy Szalonej, przez Św iny i Jaw or, d a­
le j przez Legnicę, G łogów do Poznania i 
G niezna. D rugi p ra s ta ry  szlak przebiegał 
przez Jaw o r i S trzegom , łączył Legnicę 
z Niemczą, gdzie rozgałęział się w  k ie­
runku  W rocław ia i Czech przez Kłodzko. 
Po drugie, znacznych rozm iarów  gród 
(75X100m) przyciągał ludność w iejską, 
zarówno ze w zględu n a  bezpieczeństwo, 
jak  i m ożliwości w ym iany (sprzedaży) 
nadm iaru  płodów  ziemi i w yrobów  rze­
miosła.

ciąg dalszy nastąpi
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Przeciw akordowi
Od paru  m iesięcy coraz głoś­

niej o w prow adzeniu ako rdu  w 
M atrycow ni. K ontrow ersje do ty­
czą tego, że kierow nictw o je st 
za, zaś robotnicy przeciw. Na 
pierw szy rzu t oka je st to nieco 
dziwne. Czyżby n ik t nie chciał 
w ięcej zarobić?

P ostaram  się w ięc przedstaw ić 
rac je  ludzi tam  pracujących. W 
akordzie w idzi się jedyną szansę 
zw iększenie w ydajności pracy. 
Nie rozw aża się przy tym  konsek­
w encji, jak ie  ta k a  zm iana płac 
spowoduje. W ydaje m i się, że nie 
stać nas obecnie na ta k i luksus. 
Nie je st ta jem nicą , iż akord  w 

w ydziałach kuźni przyniósł w ięcej 
złego, niż dobrego. O ile u trzym a 
się go nadal, już niedługo zakład 
będzie m usiał ponieść kolosalne 
koszty, zw iązane z nap raw ą i m o­
dern izacją urządzeń.

W m atrycow ni p raca  jest mniej 
uciążliw a. P róbu je  się więc tu  
w prow adzić akord. W iadomo, że 
nadm iern ie eksploatow ana to k a r­
ka czy freza rka  w ytrzym a d łu ­
żej, aniżeli młot. Dochodzi jednak  
inny  aspekt spraw y. P raca w 
tym  w ydziale w ym aga dokładno­
ści i staranności. A kord w ypleni 
te  w alory, bo k to  będzie b a r ­

dziej dbał o jakość, niż o w łasną 
kieszeń? N aw et jeżeli w  skład 
w ynagrodzenia w ejdzie duży do­
datek  za jakość, to i tak  n ie je ­
den fachowiec zakam uflu je w adę 
przyrządu, k tó ry  w ykonał, a u ja ­
w ni się ona już po czasie. Będzie 
więc sztucznie obniżać p aram etry  
jakości, dbając bardziej o ilość.

W prow adzając tę  form ę w y n a­
gradzania, należałoby zapew nić 
ludziom odpow iedni fro n t robót, 
a to w  najbliższej przyszłości nie 
grozi. Z resztą trudno  mówić o 
akordzie, gdy niem al każdy p ra ­
cownik codziennie trac i w iele go­
dzin w  poszukiw aniu narzędzi, 
k tórych  zakład  nie może zapew ­
nić.

Znajdzie się zapew ne n ie jedna 
osoba, k tó ra  stw ierdzi, że p rzy ­
gotuje się fron t robót. N ikt je ­
dnak w  to nie w ierzy. W ystarczy 
przypatrzeć się tam , gdzie akord  
już obowiązuje. Polega on na 
tym , że w  jednym  dniu je s t po­
stój, a w  drugim  próbuje się n ad ­
robić pow stałe zaległości. Ta sa ­
m a praca, w ykonana dokładnie 
i rytm icznie, da lepsze w yniki, 
jeżeli nie dzisiaj, to jutro.

A. Wysocki

Czas na nowe ksero
W zakładzie jest ty lko  jeden  

kserograf, k tó ry  częściej stoi u - 
n ieruchom iony z powodu różnych 
aw arii, niż jest czynny. M ożliwo­
ści korzystan ia z niego są w ięc 
ograniczone. Śm iało można zary­
zykować tw ierdzenie, że jest to 
już ty lko stary , rozklekotany g ru - 
chot. Odbicie n a  nim  k ilkunastu  
stron  tekstu  je st sztuką, nie w ol­

no bowiem  dopuścić do jego p rze­
grzania.

W ydaje się, że tak ą  firm ę, jak  
ZKiMR, powinno chyba stać na 
zakupienie nowego, porządnego 
kserografu , w cale niekoniecznie 
za dewizy. U rządzenia te, zupeł­
nie dobrej jakości, produkow ane 
są także przez naszych południo­
w ych sąsiadów.

Z a  podwyższenie 
kwa ifikacji — 
w yższa grupa 
zaszeregowania

Inform acja, jak ą  otrzym aliśm y 
od k ierow nika D ziału Szkolenia 
ROMANA DUSZENKO, zapow ia­
da znaczną zm ianę w  dotychcza­
sowej polityce kadrow ej zakładu. 
Z ain teresu je zapew ne tych  w szy­
stkich, k tórzy  uczestniczą w  k u r­
sach doskonalących kw alifikacje 
zawodowe, a także osoby, k tóre 
w  najbliższym  czasie w  tak ich  
kursach  będą b rać udział. M ia­
nowicie wszyscy pracownicy, k tó ­
rzy podwyższą swoje um ie ję tno­
ści fachow e poprzez ukończenie 
z w ynikiem  pom yślnym  odpow ie­
dniego kursu , o trzym ają wyższą 
grup.§ osobistego zaszeregowania. 
W p rzypadku  kow ali w niosek w 
tej spraw ie k ierow ać będzie do 
dy rek to ra  ZKiMR Dział Szkole­
nia, zaś konserw atorów  dźwignic, 
suw nicow ych i spawaczy — k ie ­
row nik w ydziału, w  k tórym  dana 
osoba je st zatrudniona. O bow ią­
zywać będzie ty lko  jedno zastrze­
żenie: podw yżkę o trzym ają ci
pracow nicy, k tórzy  praktycznie, 
podczas w ykonyw anej roboty, 
będą w ykorzystyw ali nabyte kw a-
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lifikacjc. Identyczne zasady sto ­
sowane będą wobec m istrzów.

Przypom nijm y jeszcze, że obe­
cnie prow adzone są w  ZKiMR 
półroczne kursy  na ty tu ł robo tn i­
ka w ykw alifikow anego w  zaw o­
dach: kow ala, konserw atora
dźwignic, suw nicow ych oraz spa­
waczy gazowych. W kw ietn iu  br. 
rozpoczną się kolejne, podczas 
k tórych  będzie m ożna zdobyć u- 
m iejętności kierowców, ślusarzy  
i suwnicowych, a także ty tu ł m i­
strza w  zawodzie ślusarza. B liż­
szych inform acji w  tych sp ra ­
w ach udziela p. ROMAN DU- 
SZEŃKO.

I jeszcze jedno. Otóż każdy, 
kto chce ukończyć na koszt za­
k ładu  ku rs kw alifikacyjny, m usi 
w  zam ian podpisać zobowiązanie, 
że p rzep racu je  w  ZKiMR co n a j­
m niej 3 la ta. W przypadku  odej­
ścia z fab ryk i przed upływerh 
36 m iesięcy od chw ili ukońcżenia 
kursu , m usi zwrócić pełny jego 
koszt. Po prostu  przedsiębiorstw o 
nie chce w ydaw ać pieniędzy za 
darm o i odstępow ać w yszkolo­
nych na swój koszt pracow ników  
innym  zakładom . (r.)

W MŁODZIEŻOWEJ SPÓŁDZIELNI

Z akończyli  w y k o p y
Pom yślna w iadom ość do tarła  

do nas pod koniec lutego br. z 
p lacu budow y przy ul. Ś liw ko­
wej. Młodzi spółdzielcy, korzy­
sta jąc ze sprzy ja jące j pogody, 
zrealizow ali w  pełni p rzy ję ty  na 
ten  okres roku  plan. Zakończy­
li roboty ziem ne i tym  sam ym  
przygotow ali dobre w arunk i do 
rozpoczęcia na w iosnę p rac  przy 
fundam entach.

O ptym izm  budzi także sp raw ­
ny przebieg robót przy zbrojeniu 
terenu . F irm a, k tó rej to  pow ie­
rzono, ułożyła do końca lutego 
ponad 200 m etrów  kanalizacji 
san ita rne j i burzow ej. Je s t to 
m.in. efekt dużego zaangażow a­
nia U rzędu M iejskiego w  spraw y 
zw iązane z budow nictw em  jedno ­
rodzinnym  w  Jaw orze. P odkre-

Jak robić szmal
W iększość członków załogi o- 

trzym uje w ynagrodzenie za p rze­
pracow anie 8-godzinnego dnia 
pracy, zwiększone n iekiedy robo­
tą  w  godzinach nadliczbow ych 
lub na podstaw ie umów. Te do­
datkow e sposoby zarobkow ania 
nie pow odują niczyjego sprzeci­
w u i są ogólnie akceptow ane. Są 
jednak  w  ZKiM R osoby, k tó re  
posiadają n ie jako  monopol na o 
w iele w iększy zarobek od w y n i­
kającego z jego osobistej grupy 
zaszeregow ania. Jeśli kw alifiko ­
w any fachowiec za osiem godzin 
nadliczbow ych może otrzym ać 
w raz z dodatkam i 900 zł, to  p e­
w na g rupa pracow ników  po trafi 
w  tym  sam ym  czasie zarobić p a ­
rokro tn ie  w ięcej, a w  sp rzy ja ją ­
cych w arunkach  w  ciągu 16 go­
dzin „w yciągają” naw et po 10 
tys. złotych.

Te w ielce zagadkow e m ożliw o­
ści istn ieją  przy  m yciu szyb w 
halach  produkcyjnych. P ierw si 
n a  tak i pom ysł w padli m łodzie­
żowcy, k tórzy  przed w yjazdem  na 
W ęgry „zarobili” sporo grosza. 
Po nich przyszły inne grupy, 
k tóre, organizując się w  „konspi­
racy jn e” zrzeszenia, en tuzjastycz­
nie przystępow ały  do szorow ania 
szyb. Nie patrząc na ty tu ł ani 
pochodzenie, z godziny na godzi­
nę liczyli w  m yślach 5, 10, 15 ty ­
sięcy złotych itd.

ślam y to tym  bardziej, że jeszcze 
przed kilkom a m iesiącam i zw ra­
caliśm y na łam ach „P F ” uw agę 
na zbyt wolne, naszym  zdaniem , 
tem po zała tw ian ia form alności 
budow lanych. T eraz problem y 
spółdzielców rozstrzygane są w 
urzędzie n ie jednokro tn ie od ręki.

Chcem y także poinform ować 
czytelników  o ak tualnym  stanie 
przygotow ań do rozpoczęcia b u ­
dowy szeregowych domków. Otóż 
do te j pory zgrom adzono już ok. 
70 procent m ateria łów  ściennych, 
tzn. siporeksu, cegły i p ły t s tro ­
powych. Tych osta tn ich  p rzyw ie­
ziono tyle, że w ystarczy na w y­
konanie pierwszego stropu. S ta ­
ło się ta k  dzięki dużej pomocy 
zakładow ych władz, k tóre na dwa 
dni udostępniły  spółdzielcom  sa-

Za parę m iesięcy znów u tw o­
rzy się jak ieś ta jn e  zrzeszenie 
czyścicieli, udadzą się na swoje 
tym czasow e stanow iska pracy, 
aby kosztem  niew ielkiego w ysił­
ku zarobić dużo pieniędzy przy 
n ietypow ej podobno robocie.

A.W.
* * *

Jak  robić szm al — oto p y ta ­
nie, k tó re  zadaje sobie w ielu w 
tych nielekkich  czasach. Częścio­
wej odpowiedzi na nie udzielił 
już w  swoim liście do „PF” nasz 
polem ista, podpisujący się in ic ja ­
łam i A.W.. P odaje on receptę na 
dodatkow y zarobek, w ym ieniając 
tak ie  form y, jak  p raca  w  godzi­
nach nadliczbow ych lub w  r a ­
m ach um ow y o dzieło. U znaje je  
przy tym  za legalne i udziela peł­
nego poparcia.

W dalszej części lis tu  daje się 
już jednak  ponieść em ocjom i 
sta je  się niekonsekw entny, pod­
dając ostrej k ry tyce m ycie okien 
i św ietlików  hal fabrycznych 
przez grupę pracow ników  ZKiMR 
w ram ach  w łaśnie um ow y o dzie­
ło. Zaskoczeni trochę gw ałtow no­
ścią tej w ypowiedzi, postanow i­
liśm y skorzystać z m ożliwości u- 
dzielenia odpowiedzi „dekonspiru- 
jąc” nieco całą spraw ę.

„Kuźnia"
przed rundq wiosenna

ne. D w ukrotnie pokonała „Lubu- 
szanina” D rezdenko 3:0 (bram ki 
zdobyli Slęczka, M ilewski  i Fil­
bier) i 2:1 (bram ki — Lenkiew icz  
i Unton) oraz uległa „Polonii” 
Leszno 1:2 (bram kę zdobył Blis­
kowski).  W m eczach tych tre n e ­
rzy dali szansę w ykazania się 
w szystkim  zawodnikom .

Po pow rocie ze zgrupow ania 
p iłkarze przez trzy  tygodnie, po­
zostające do inauguracji, tren o ­
w ali na w łasnym  boisku w  Jaw o ­
rze. Rozgryw ali także dalsze m e­
cze sparringow e. W rew anżu za 
mecz w  B łażejew ku w ystąp ili w  
Lesznie. K ontrolny ch a rak te r m iał 
rów nież mecz pucharow y z „R u­
chem ” Pogwizdów, o k tórym  p i­
szemy na str. 8.

W prawdzie w yn ik i spotkań kon­
tro lnych  nie m ów ią jeszcze całej 
p raw dy o ak tualne j form ie zespo­
łu, n iem niej jednak  upow ażniają 
do ostrożnych konkluzji. Z całą 
pew nością je s t on dobrze przygo­
tow any pod w zględem  siłowo-w y- 
trzym ałościow ym . Zaw odnicy p re ­
zen tu ją  dobra w ybieganie. Na r a ­
zie jednak  nie w ykorzystu ją w 
pełni tego a tu tu . W spotkaniach 
m istrzow skich kondycja pow inna 
być chyba m ocną stroną zespołu. 
W większości spotkań k o n tro l­
nych w łaśnie w  końcowych m i-

m ochody ciężarowe i sam ojezdny 
dźwig. Rozpoczęto także przygo­
tow ania do cięcia d ru tu  zb ro je­
niowego oraz sporządzania tzw. 
b la tów  szalunkow ych. Podjęto 
także s ta ran ia  o zakup n iezbęd­
nej ilości żw iru i cem entu. W szy­
stko po to, aby w  początkach 
kw ietn ia br. zacząć „pełną p a rą ” 
prace przy fundam entach  b u d y n ­
ku.

Niepokój m łodych spółdzielców 
budzą w ieści o kłopotach z do­
prow adzeniem  do placu budo­
wy energii elektrycznej. Bez niej 
w szystkie p lany  spalą na p an ew ­
ce. W ierzą jednak , że przy  po­
mocy w ładz m iasta  pokonają i tę  
przeszkodę.

(r.)

Tak więc grupa, sk ładająca się 
z siedm iu osób, działała zupełnie 
jaw nie w  ram ach  zlecenia za­
kładu, pom agając zrealizow ać za ­
lecenia S anepidu i służby bhp, 
dotyczące u trzym ania odpow ied­
niego ośw ietlenia i czystości hal 
fabrycznych. P race  te  były w y­
ceniane w  oparciu  o obow iązu­
jące cenniki. Żeby móc ocenić 
w łaściw ie w artość w ykonanej 
przez nas roboty  trzeba uśw iado­
mić sobie jej stopień trudności, 
w ym agający często w ręcz k ask a­
derskich  wyczynów na w ysoko­
ści k ilku  p ię ter i ogromnego w y ­
siłku, a także rezygnacji z w ol­
nych sobót czy w ypoczynku po 
pracy. E fektem  tych działań jest 
nie tylko popraw a w arunków  
pracy, ale rów nież uniknięcie w y ­
sokich kosztów, zw iązanych z 
ciągłym  ośw ietlaniem  hal, czy też 

ew en tualną w ym ianą całych św ie­
tlików, co, jak  nam  wiadom o, 
rów nież było b rane pod uwagę.

M amy niezłą chyba propozycję 
dla pana A.W., aby się u jaw nił 
i założył w łasną konkurency jną 
spec-grupę, k tó ra  w ykona pracę 
szybciej, dokładniej i, co n a jw aż­
niejsze, tan iej. Będzie zgodnie z 
duchem  reform y. Nie należy się 
rów nież przejm ow ać posiadany­
mi ty tu łam i i pochodzeniem, gdyż 
żadna p raca  nie hańbi. Z aprasza­
m y do w spółpracy.

,,K o n s p ira c y jn e  i ta jn e  zr ze szen ie  
m y c ia  o k ie n " :  

A. JUC1IIM1UK, L. B U R A W S K I ,  
inż .  T . C H A R Y T O N O W IC Z ,  

m g r  i n i .  Z. J Ó Ź W IK ,  
M. J A N C Z E W S K I ,  R. P A W E Ł E K  

T. B A N IU  SIE  W IC  Z

nu tach  „K uźnia” uzyskiw ała zde­
cydow aną przewagę, a w  p rzy ­
padku  drugiego meczu z „Lubu- 
szaninem ” zapew niła sobie zw y­
cięstwo w  osta tn ich  10 m inutach.

N ajtrudn ie j je s t m ówić cokol­
w iek o skuteczności strzeleckiej. 
Czy nastąp iła  pod tym  wzlędem  
jakaś widoczna popraw a? Chyba 
nie. W dalszym  ciągu b rak u je  w 
drużynie Strzelca wyborowego, 
k tó ry  bez pudła w ykorzystyw ał­
by przynajm niej te  tzw. 100-pro- 
centow e sy tuacje bram kow e. W 
każdym  meczu je st ich m nóstwo, 
co, oczywiście, dobrze św iadczy 
o zespole. Pozytyw em  je st także 
chyba to, że wszyscy zawodnicy 
chętnie decydują się na oddaw a­
nie strzałów  do b ram ki przeciw ­
nika, czego efektem  są gole zdo­
byw ane przez pom ocników i 
obrońców. Być może sy tuacja  u- 
legnie dalszej popraw ie po po­
w rocie do a tak u  J. Rybickiego, 
bez którego form acja ta  znacznie 
trac i na przebojowości.

To, że w  okresie przygotow aw ­
czym zespół nie prezentow ał n a j­
wyższej form y, je s t zjaw iskiem  
zupełnie na tu ra lnym . Pow inna o- 
na u jaw nić się dopiero podczas 
meczów m istrzow skich. Czy 
przyjdzie? Zobaczymy. Poniżej 
przedstaw iam y w yniki wszyst- 
kich spotkań kontro lnych  roze­
granych przez „K uźnię” : z „O- 
lim pią” K am ienna G. 0:3, „Kon- 
feksem ” Legnica 2:0, „M iedzią” 
Legnica 0-3, „C hrobrym ” Głogów 
0:2, i 0:0 „Fadom em ” Nowogród 
B obrzański 3:2 i 2:3, Moto II Jelcz 
Oława 1:1, „Lubuszaninem ” D rez­
denko 3:0 i 2:1, „Polonią” Leszno 
1:2 i 1:3, z „R uchem ” Pogwizdów 
7:1.

W ielu sym patyków  p iłk i nożnej 
zapew ne zadaje sobie pytanie, jak  
potoczą się dalsze losy „K uźni”, 
k tó ra  po pierw szej rundzie z a j­
m uje osta tn ie  m iejsce w  tabeli. 
Na odpowiedź trzeba będzie t r o ­
chę poczekać, a udzielą jej sam i 
p iłkarze w  czerw cu br. P ozosta­
je  mieć nadzieję, że będzie to od­
powiedź pozytyw na, a więc ozna­
czać będzie pozostanie „K uźni” w 
III lidze.

Na dw utygodniow ym  zgrupo­
w aniu  koło Poznania przebyw ało 
20 zaw odników  stanow iących sze­
roką kadrę. Byli to H. K asprzak, 
M. Grzęda, H. Dulik, A. S try jak , 
M. Nieć, Z. Biela, J. Włoszczak, 
A. Slęczka, M. Lenkiewicz, Cz. 
U nton, A. Miłoń, L. S tępień, K. 
Ziemba, S. B liskowski, W. M ilew ­
ski, Z. Slota, M. F ilbier, M. Spu- 
rek, P. R ybicki i A. Ignatiuk . Z 
powodu kontuzji nie mógł wziąć 
w  nim  udziału J . Rybicki. Spo­
śród tej dw udziestki aż 8 zaw od­
ników  spełnia jeszcze wym ogi 
„m łodzieżowca”, tzn. nie p rzek ro ­
czyło 21 roku  życia. Je s t to z ja ­
w isko bardzo korzystne, gdyż 
stw arza lepsze w aru n k i ry w a li­
zacji nie ty lko w śród całej kadry , 
a le  także w ew nątrz te j grupy.

Podczas zgrupow ania „K uźnia” 
rozegrała trzy  spo tkania kontro l-



nas z y m o b i e k t y w e m

Sprawy do załatwienia

Na spotkaniu  budow lanych z 
przedstaw icielam i w ładz w oje­
w ódzkich ustalono kolejne te rm i­
ny zakończenia zakładow ych in ­
w estycji. Czy zostaną do trzym a­
ne?

Przypom inam y — rok porząd­
ków w  Legnickiem  trw a. Ten 
widok świadczy, że hasło to nie 
dotarło  do w szystkich.

K ontynuow ana jest rozbudow a 
am bulatorium . Czy dodatkow e po­
mieszczenia rozw iążą w szystkie 
problem y zakładowego leczni­
ctw a?

P rzew lekają się p race nad 
w prow adzeniem  w  życie nowego 
system u w ydaw ania odzieży och­
ronnej i środków  czystości. S p ra ­
w a ta, jako że od dłuższego cza­
su bu lw ersu je załogę, w ym aga 
naszym  zdaniem  pilnego rozw ią­
zania.

Stało się
I STA ŁO  S IĘ  TO, co p rz e p o w ia d a ­

łem  trz y  la ta  te m u . P isa łe m  w ted y , 
że sz y b k im  k ro k ie m  z b liża ją  sie  dn i, 
k ied y  n ie  w a r to  b ęd z ie  n o sić  e ty ­
k ie tk i  „ u m y s ło w e g o ” . J u t  w ów czas 
w sze lk ie  zn a k i n a  z iem i i n a  n ieb ie  
w sk azy w a ły , iż m a lu czk o , a z n a j­
dzie się  p ie rw sz y  o d w ażn y , k tó ry  z a ­
m ie n i s ty lo n o w y  fa r tu s z e k  i m ie jsce  
za b iu rk ie m  n a  ro b o czy  k o m b in ezo n . 
N o i, oczyw iśc ie , d w u .  i p ó łk ilo g ra -  
m ow ą k a r tk ę  m ię sn ą  n a  ta k ą ż  cz te - 
ro k ilo g ra m o w ą .

W  m a rc u  je d e n  ż  in ż y n ie ró w  p o ­
p ro s ił o p rz e n ie s ie n ie  n a  s ta n o w isk o  
to k a rza . N ie p o sk u tk o w a ły  a rg u m e n ­
ty  d y re k to ra , w s p a r te  o b ie tn ic ą  p o d ­
w yżk i i. o fe rta  d o d a tk o w y c h  z a ro b ­
k ó w  po  g o d z in ach  p ra c y . O d p o w ia ­
d a ł ze sw o is tą  lo g ik ą , że sk o ro  m oże 
w  c iąg u  ośm iu  g o d z in  za ro b ić  p ra w ie  
dw a ra z y  w ięce j, n iż  o b ecn ie , to  go­
dzi się  d o b ro w o ln ie  n a  re z y g n a c ję  z 
b y c ia  „ u m y s ło w y m ” . Z w łaszcza , że 
n ie  p rzy n o si to  o b ecn ie  ż a d n y c h  p ro ­
fitó w , a n a w e t o d w ro tn ie  — częste  
w y m y śla n ia  od d a rm o z ja d ó w , co to  
ponoć ż y ją  n a  k o sz t ro b o tn ik ó w .

N asz in ż y n ie r  b y ł tw a rd y  ja k  g łaz, 
i n ie  u s tą p ił . C h c ia ł b y ć  ro b o tn ik ie m  
i d o p ią ł sw ego. Z o sta ł to k a rz e m  w  
w y d zia le  p ro d u k c y jn y m . B yć m oże. 
n ie  w a r to  b y ło b y  o ty m  p isać, gdyż 
je s t  to , ja k  d o tąd , je d y n y  p rz y p a d e k  
w  p o n a d  trz y d z ie s to le tn ie j h is to r i i  
f a b ry k i,  a  je d n a  ja sk ó łk a  p o d o b n o  
n ie  czy n i w io sn y . C zu ję  je d n a k  p rzez  
skóiię, żę coś je s t  tu  n ie  tak ...

N ie  je s t  ta je m n ic ą , że w  śro d o w isk u  
k a d ry  in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n e j p a n u ­
je  a tm o sfe ra  d a le k a  od  e n tu z ja z m u , 
o d  tw ó rc z e j i rz e te ln e j  p ra c y , p e łn e ­
go w y k o rz y s ty w a n ia  zd o b y ty ch  na  
s tu d ia c h  w iadom ości, W ro zm ow ach  
częs to  s tw ie rd z a ją , że w  o b ecn y ch  
u k ła d a c h  n ie  w a r to  się  w y silać . Co 
ro z u m ie ją  pod  p o jęc iem  uk ład ó w ? 
O tóż to  w szy stk o , co sk ła d a  się  na  
ich  o b ecn ą  sy tu a c ję  w  zak ład z ie . N i­
sk ie  z a ro b k i, w sp o m n ia n e  n ie c h ę tn e  
im  n a s tro je  w śró d  ro b o tn ik ó w , n ie ­
w ie lk ie  m ożliw ośc i a w an su . A ta k ż e  
n ik łe , ich  zd an iem , sz anse  zm ian y  
te j  sy tu a c ji  n a  lep sze  w  n a jb liż ­
szym  czasie . Co p ra w d a , w  n o w y m

sy s tem ie  m o ty w a c y jn y m  z a p o w ia d a ­
n e  są iśc ie  re w o lu c y jn e  p o su n ię c ia , 
a le , po p ie rw sze , k ie d y  to  będzie? 
Czy b ęd ą  n a  ty le  śm ia łe , żeb y  zad o ­
w olić  ich  am b ic je ?  A są one  n ie m a łe .

Ja sn o  i bez o g ró d ek  p rz e d s ta w io n e  
zo sta ły  w  u c h w a ła c h  K o n g re su  N a ­
cze ln e j O rg a n iz a c ji T e c h n ic z n e j. Z a­
p isa n o  w  n ic h , że d la p o d n ie s ie n ia  
ran g i i zn aczen ia  a u to ry te tu  in ż y n ie ­
ró w  n ie z b ę d n e  je s t  u s ta le n ie  z a ro b ­
k ó w  te j  g ru p y  zaw o d o w e j n a  p o z io ­
m ie 1.8—2,2 razy  w yższym  od  ro b o t­
n iczy ch ! Czy p rz e d s ię b io rs tw a  s ta ć  
b ędzie  n a  ta k i  w y d a te k ?  Z ap ew n e  
d y re k c je  w ezm ą też  pod  u w ag ę  g ło ­
sy p o zo s ta łe j części załóg . A b ęd ą  
one, ja k  p rzy p u szc zam , b a rd z o  k r y ­
ty c z n e  w obec ta k ie g o  p o m y słu . K rą ­
żą p rzec ież  o p in ie , w ed łu g  k tó ry c h  
n ie  do p o m y ślen ia  je s t, ab y  n p . 
k o w al z a ra b ia ł m n ie j od „ u m y s ło w e ­
g o ” . K o w al p ra c u je  p rzec ież  b a rd z o  
c iężko  i do teg o  w  w a ru n k a c h , k tó ­
re  d ia m e tra ln ie  ró żn ią  się  od a tm o ­
s fe ry  w  b iu rz e !  Sądzę  w ięc , że ta  
sw o is ta  p sy ch o lo g iczn a  b a r ie ra  p r a k ­
ty c z n ie  u n iem o ż liw i zasp o k o jen ie  p ła ­
co w y ch  a s p ira c ji  in ż y n ie ró w . W łaśn ie  
on a , a n ie  n ie d o s ta te k  p ien ięd zy  w  
z a k ła d o w e j k as ie . I co w tedy?

O sob iśc ie  n ie  p o d e jrz e w a m , że n a ­
s tą p i w ów czas m aso w e z rz e k a n ie  się 
ty tu łó w  i w ą tp liw y c h  zaszczy tów  b y ­
c ia  „ u m y s ło w y m ” . S k o ro  n ie  p rz y ­
n io s ły  do te j  p o ry  sk u tk ó w  liczn e  
tzw . p rz e g lą d y  z a tru d n ie n ia ...

B yć m oże. jeszcze  k ilk u  in ż y n ie ró w  
o d e jd z ie  z b iu r  do  p ro d u k c ji. P ozo ­
s ta n ie  je d n a k  ow a a tm o sfe ra , ta  n ie ­
ch ęć  „do  w y s ila n ia  s ię ” , a to  o zn a ­
cza d z is ia j, w  w a ru n k a c h  re fo rm y , 
c h y b a  n ie  trz e b a  n ik o m u  tłu m aczy ć . 
R a tu n e k  w idzę  je d y n ie  w  o d w ażn y m  
p o su n ię c iu  w  ra m a c h  tw o rzo n eg o  sy ­
s te m u  w y n a g ro d z e ń . M ie jsce  in ż y n ie ­
ró w  m u si b y ć  w  n im  o d p o w ied n io  
w y ek sp o n o w an e . N ie p om ogą ju ż  p ó ł­
ś ro d k i w  p o s ta c i n ie w ie lk ic h  p o d w y ­
żek. C h o ro b a  je s t  b o w iem  w  zb y t 
zaaw an so w an y m  s ta d iu m  i p o trz e ­
b n e  są tu  s iln ie  d z ia ła ją c e  le k a rs tw a .

Jan Kowalski

lak ich
przekonać?

O trzym aliśm y sygnał z gniazda '  
w zbudników , w  M atrycow ni. Za 
trydn ionyćh  tam  pięciu praco- 
w ników  od pew nego czasu bez­
skutecznie w alczy o popraw ę w a­
runków  pracy  —  poinformowano; 
nas. Poniew aż od pierw szych 
num erów  „P F ” prow adzim y na 
jego łam ach  ba ta lię  o przestrze­
ganie przepisów  bhp, więc i tym  
razem  spraw y brygady  z w zbu­
dników  nie pozostaw iliśm y bez 
w yjaśnienia.

N apraw ia ją  oni zużyte bądź 
uszkodzone w zbudniki, używ ając 
do tego p ły t azbestow ych. W p ły ­
tach  tych m uszą w yciąć i w yfre- 
zować odpow iednie kształty . P rzy 
tych  operacjach  pow staje pył, 
stanow iący duże zagrożenie dla 
zdrowia. P rzy  w iększych stęże­
n iach  w  pow ietrzu  przedostaje 
się do dróg oddechowych, w yw o­
łu jąc  choroby płuc, a ponadto 
schorzenia skóry. Otóż pracow ni­
cy gniazda w zbudników  tw ie r­
dzą. że na ich stanow iskach p ra ­
cy znacznie . p rzekraczane są do­
puszczalne norm y zanieczyszcze­
n ia pyłem  azbestow ym . D om agają 
się więc szczególnego tra k to w a ­
nia: dodatkowych, dw unastodnio- 
wych urlopów  profilaktycznych, 
specjalistycznych bad ań  le k a r­
skich, a także zdecydow anych 
działań w  celu ograniczenia 
w pływ u szkodliwego czynnika.

Poruszeni tym , co usłyszeliśm y 
w  bezpośredniej rozm ow ie z za­
in teresow anym i in te rw en iow a­
liśm y w  Dziale BHP. I tu  spo t­
kało nas spore zaskoczenie. Od 
kierow nika W. KARLIŃ SKIEG O  
dow iedzieliśm y się, że, owszem, 
przekroczenie norm  dopuszcza­
lnych  zanieczyszczeń py łem  az­
bestow ym  kiedyś istniało, ale w  
w yniku  pod ję tych  działań  zosta­
ło zlikw idow ane. O bróbkę p ły t 
azbestow ych zlikw idow ano w  w y­
izolowanym , dobrze w en ty low a­
nym  pom ieszczeniu i, jak  w yka­
zały osta tn ie  badania , p rzek ro ­
czeń nie stw ierdzono. Także na 
stanow iskach oczyszczenia s ta ­
rych  w zbudników  zainstalow ano 
skuteczną w en ty lac ję  i n ie  m a 
tam  nadm iernego zapylenia. K ie­
row nictw o w ydziału  po inform o­
w ało nas rów nież, że pracow nicy 
gniazda w zbudników  otrzym ują 
najw yższy z p rzy ję tych  w  fab ry ­
ce dodatek  „za szkodliw e” i bez­
p ła tne  posiłki regeneracy jne. 
W szyscy otrzym ali staw ki płac 
w edług najw yższej, jedenaste j 
grupy zaszeregow ania czyli 37 zł

n a  godzinę. Słowem, należą do 
grupy  osób szczególnie p re fe ro ­
w anych w  ZKiM R ze w zględu 
n a  ciężkie w aru n k i pracy.

W yjaśniono nam  także podnie­
sioną w  rozm ow ie spraw ę specja­
listycznych badań  lekarsk ich . Ja k  
stw ierdził W. K arlińsk i, przed 
k ilku  la ty  służba bhp  sk ierow ała 
w szystkich za trudn ionych  w  gnie- 
ździe w zbudników  do przychodni 
KGHM  n a  badan ia . N iestety, do 
L ubina n ie zgłosił się n ik t, po­
mimo doręczonych skierow ań. 
Nie lep iej je s t z badan iam i ok­
resow ym i.

O co chodzi w  całej te j sp ra ­
w ie? Odczuliśm y, że pięciu p ra ­
cow ników  brygady  po p rostu  nie 
w ierzy w  w yniki pom iarów , z 
jak im i zostali o ficjaln ie zapozna­
ni. P odejrzew ają , iż inspektorzy 
bhp  i k ierow nictw o okłam ują 
ich, nie chcąc dopuścić do p rzy­
znania dodatkow ych przyw ilejów , 
jak  choćby w spom nianych u rlo ­
pów  profilaktycznych. Nie w ierzą 
w  to, że w  m yśl obow iązujących 
przepisów  tak i u rlop  nie może 
im  być udzielony. Tw ierdzą, że 
przy  dobrej w oli adm in is trac ji 
zak ładu  sp raw a ta  może być za­
ła tw iona po ich myśli. To, że do 
te j pory  się odw leka, W ynika z 
lekcew ażenia in teresów  robo tn i­
czych.

Ja k  ich przekonać, że oficjalni 
p rzedstaw icie le  zakładu m ają  czy­
ste  in tencje? Nie je st to łatw e. 
P am ię ta jm y  bow iem , że ogran i­
czeniem  zanieczyszczeń w  gnieź- 
dzie w zbudników  zajęto się do­
piero  w  w yniku  in terw encji 
zw iązkow ej inspekcji pracy, a 
w ięc n ie jako  w sku tek  skarg  ro ­
botników . Mogło więc zrodzić 
się w rażenie, że isto tn ie adm ini­
s trac ja  spraw y te j w cześniej nie 
dostrzegła. Sądzim y, że w  te j 
sy tu ac ji najlep ie j będzie p rze­
prow adzić ponow ne, rze telne po­
m iary  z udziałem  zain teresow a­
nych. Tak, aby n ie jako  nam acal­
nie p rzekonali się, jak  je st n a ­
p raw dę z ty m  azbestow ym  py­
łem. W ypada także ponow nie po­
m yśleć o specjalistycznych b a ­
daniach. M yślimy, iż tym  razem  
ad m in istrac ja  nie ograniczy swo­
je j ro li do w ystaw ian ia skiero­
w ań. Być może, zadba o t r a n ­
sport z zakładu do L ubina i 
z pow rotem .

( r .)
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Z kim
i kiedy
w  III lidze

W prawdzie specjalne w ydanie 
krakow skiego „Tem pa” zam ieści­
ło te rm inarze  rozgryw ek III  ligi, 
ale wychodząc z założenia, że nie 
w szystkim  sym patykom  piłki noż­
nej udało się je  kupić, p rzedsta­
w iam y kolejność spo tkań  zespo­
łu  „K uźni” Jaw or.

1 kw ietn ia
P a fa w a g  W ro c ław  — K U ŹN IA  - 0:1

8 kw ietn ia
K U Ź N IA  — Slgża W ro c ław  - 0:3

15 kw ietn ia
K U Ź N IA  — V ic to ria  W ałb rzy ch  - 0:0

22 kw ietn ia
M a łap an ew  O zim ek  — K U ŹN IA  - 1:1

29 kw ietn ia
K U Ź N IA  — K K S K lu czb o rk  .1 : 6

6 m aja
ROW  R y b n ik  — K U ŹN IA  - 0:0

13 m aja
K U ŹN IA  — P ogoń  O leśn ica - 0:3

20 m aja
M eta l K lu czb o rk  — K U ŹN IA  - 1:1

27 m aja
K U Ź N IA  — Ś ląsk  II W ro c ław  0:1

3 czerwca
L ech la  P iech o w ice  — K U ŹN IA  - 1:1

10 czerwca
K U ŹN IA  — K ry sz ta ł S tro n ie  SI. -  1:3

17 czerwca
B ie la w ia n k a .— K U ŹN IA  .  0:2

24 czerwca
K U ŹN IA  — S p a r ta  Z abrze  - 0:3

W s łu p k u  — w y n ik i sp o tk a ń  z po 
p rz e d n ie j ru n d y .

SPORT
1 k w ie tn ia  w y s ta rto w a ła  III  liga. 

„ K u ź n ia ” ro zg ry w a ła  sw ó j p ie rw szy  
m ecz w e W ro c ław iu  z „ P a fa w a g ie m ” . 
W ro c ław ian o m  u d a ł się  rew an ż  za 
u b ieg ło ro czn ą  p o ra ż k ę  w  Ja w o rz e , 
zw ycięży li bow iem  2:1 (2:0).

M ecz s ta ł  n a  s ła b y m  poziom ie. Oba 
Zespoły, zag ro żo n e  d e g ra d a c ją , n ie  za­
p re z e n to w a ły  w id o w isk a , k tó re  m o ­
g łoby  się  podobać . W p ro st p rzec iw ­
n ie , m ecz  — b y  uży ć  ste reo ty p o w eg o  
o k re ś le n ia  — o d  p ie rw sze j do  o s ta t-

Dobry start
w  Pucharze Polski

U danie zainaugurow ali piłkarze 
„Kuźni” nową edycję rozgryw ek
0 P uchar Polski, zwyciężając 
„Ruch” Pogwizdów 7:1. Mecz od­
był się w  Pogwizdowie. Tow arzy­
szyła m u dość specyficzna a tm o ­
sfera, w łaściw a lokalnym  „der- 
bom”. Gospodarze, w ystępujący 
w  klasie „B”, sk rupu latn ie  p rzy ­
gotow yw ali się do tego spo tka­
nia, licząc na zwycięstwo. In fo r­
m acje tak ie  bardzo wcześnie do­
ta rły  do Jaw ora  i zaw odników  
„Kuźni”. M ieli oni w praw dzie 
jeszcze w  pam ięci pucharow ą po­
rażkę z lokalnym  ryw alem , ale 
tym  razem  wieści z Pogwizdow a 
zostały p rzy ję te  ze spokojem.

Na stadionie zjaw ili się tylko 
nieliczni kibice gospodarzy, liczą­
cy w  skrytości ducha na sensa­
cję. Zawodnicy zaś od pierw szych 
m inut meczu robili wszystko, by 
tę w iarę  u trzym ać w  nich jak  
najd łużej. Bez respek tu  dla III- 
-ligowców ruszyli do ataku. R o­
bili to jednak  bardzo chaotycznie
1 n ieporadnie. O brona „K uźni” 
nie m iała w iększych kłopotów  
z pow strzym aniem  ich ataków . 
Od razu dały znać o sobie różn i­
ce w  w yszkoleniu technicznym , 
dojrzałości tak tycznej i ograniu 
na boisku. Pod tym  względem  
przew aga III-ligow ców  była w y ­
raźna. A tu ty  te  jednak  nie zaw ­
sze- przesądzają o zwycięstwie, 
szczególnie w  ryw alizacji pucha­
row ej. Mimo widocznej przewagi 
„Kuźni”, dość długo utrzym yw ał 
się w ynik  bezbram kow y. Dopiero 
efektow ny strza ł Cz. Untona  z

rzu tu  wolnego przyniósł „Kuźni” 
prow adzenie. Gospodarzy wcale 
to nie zdeprym ow ało, natom iast 
w  poczynaniach drużyny z Jaw o- 
ra  nastąpiło  jakby  pew ne uspo­
kojenie. Je j akc je  sta ły  się znacz­
nie spokojniejsze i groźniejsze. 
Po jednej z nich sfaulow any zo­
sta ł w  polu karnym  M. Spurek,  
a  rzu t k a rn y  strzałem  w  stylu 
P anenk i zam ienił w  bram kę L. 
Stępień.  W ynik 2:0 u trzym ał się 
do przerw y.

Po zm ianie stron, zaraz po 
w znow ieniu gry, gospodarze zdo­
byli kontaktow ą bram kę, ożyw ia­
jąc w ten sposób nadzieje na 
spraw ien ie sensacji. Tylko na 
krótko, bowiem  jeszcze w tej 
sam ej m inucie „K uźnia” rozw iała 
złudzenia. Praw dziw sze by ło­
by naw et stw ierdzenie, że złu­
dzenia rozw iali sam i zawodnicy 
„Ruchu”, gdyż n iefortunnym  
strzelcem  trzeciej b ram ki dla 
„K uźni” był jeden z jego obroń­
ców. Od tej chw ili na boisku n ie ­
podzielnie panow ali już piłkarze 
„K uźni”. Z niezliczonej ilości sy­
tuacji podbram kow ych w ykorzy­
sta li ty lko cztery. T rzykro tn ie 
pokonał b ram karza  K. Ziemba,  a 
w ynik meczu u sta lił M. L en k ie ­
wicz. Tak więc „K uźnia” aw an ­
sow ała do II rundy  P ucharu  P o l­
ski. Zespół w ystąp ił w  składzie: 
Kasprzak, Stępień, Nieć, S try jak ,  
Lenkiewicz, TJnton, Ziemba, B ie­
la, Spurek, B liskowski,  Filbier.

(r .)

Niepowodzenie
n ie j m in u ty  s ta n o w ił n ie u s tę p liw ą  
w a lk ę  o ligow e p u n k ty . N ies te ty , 
zw ycięsk o  w yszli z n ie j gospodarze , 
a k o n to  „ K u ź n i” pozo sta ło  bez zm ian .

W ynik  sp o tk a n ia  a b so lu tn ie  n ie  o d ­
zw ie rc ied la  jego  p rzeb ieg u . P rz ez  
w iększą  część m eczu  in ic ja ty w a  n a ­
leża ła  do „ K u ź n i” . B a rd z ie j sk u te c z ­
n i o k aza li się je d n a k  g o spodarze . Do 
p rze rw y , g ra ją c  z s iln y m  w ia tre m , 
d w u k ro tn ie  p o k o n a li d e fen sy w ę  i 
b ra m k a rz a  „ K u ź n i” . N ie u d a ła  się 
la  sz tu k a  d ru ży n ie  z Ja w o ra , ch o ­
ciaż  b y ły  k u  te m u  o k az je .

P o  zm ian ie  s tro n  w ia tr  s ta ł  się 
sp rzy m ie rzeń cem  „ K u ź n i” . J e j  p rz e ­
w aga m o m e n ta m i b y ła  w p ro s t p rz y ­
g n ia ta ją c a . G ospodarze  c a łą  je d e n a ­

s tk ą  ro zpaczliw ie  b ro n ili d o stę p u  do 
sw o je j b ra m k i. E le k te m  te j  p rzew ag i 
b y ła  je d n a k  ty lk o  je d n a  b ra m k a , 
zd o b y ta  rzez W. M ILEW SK IEG O . N a 
d o p ro w ad zen ie  do rem isu  zab rak ło , 
n ie s te ty  czasu  szczęścia i tro c h ę  u -  
m ie ję tn o śc i. C ale  szczęście, a  b y ły  to 
ch y b a  je d y n e  p o zy ty w y , że zespołow i 
n ie  z a b ra k ło  a m b ic ji  i k o n d y c ji. Do 
o s ta tn ie g o  g w izd k a  sędziego  zaw o d ­
n icy  „ K u ź n i"  u p a rc ie  d ąży li do w y ­
ró w n a n ia , do  u ra to w a n ia  jednego , 
ja k ż e  cen n eg o  d la  n ic h  p u n k tu . Ze­
sz li je d n a k  z b o isk a  p o k o n an i.

A tu ty  te , w sp a rte  lepszą  g rą  i s k u ­
teczn o śc ią , b ęd ą  je d n a k  n iezb ęd n e  w  
n a s tę p n y c h  m eczach . W ierzym y, że 
p rzed  w łasn ą  p u b liczn o śc ią  „ K u ź n ia ” 
n ie  zaw iedzie .

Lider pokonany!
Św ietnie zaprezentow ali się p ił­

karze „K uźni” w  pierw szym  w io­
sennym  w ystępie w  Jaw orze, po­
konując w rocław ską „Slężę” 3:1, 
do przerw y 2:0. B ram ki zdobyli: 
J . RYBICKI, W. M ILEW SKI, Z. 
BIELA. „K uźnia” w ystąp iła  w  
następującym  składzie: K asprzak, 
Rybicki, Nieć, S try jak , Miłoń, 
Z iem ba, Slęczka, W łoszczak (Bie­
la), J .  Rybicki (Ignatiuk), M ilew ­
ski, Bliskowski.

F rzed meczem odbyła się m iła 
uroczystość pożegnania Z ygfry­
da Borkowskiego, byłego k ap ita ­
n a  zespołu, k tó ry  zakończył grę 
w  „K uźni”. D odatkow ym  prezen­
tem  (oprócz sym bolicznych p a ­
m ią tek  od przedstaw icieli K lubu 
i patronackiego zakładu) była 
bardzo dobra gra jego kolegów. 
W Jaw orze już daw no nie og lą­
dano p iłk i na ta k  w ysokim  po ­
ziomie. To, co przez 90 m inu t 
działo się na boisku, niew iele 
m iało wspólnego z sy tuacją obu 
zespołów w  tabeli. Odnosiło się 
w rażenie, że g ra ją  dwa czołowe 
zespoły, a staw ką jest aw ans do 
II  ligi. Tym czasem  naprzeciw  sie ­
bie stanęli lider i o sta tn ia  d ru ­
żyna w  tabeli. D la „K uźni” był 
to  mecz ostatn iej szansy, by nie 
strac ić  kon tak tu  z zespołam i za­
grożonym i spadkiem , dla „Slęży” 
m iał jeszcze bardziej przybliżyć 
drugą ligę. Chyba w łaśnie d la te ­
go, że oba zespoły uśw iadom iły 
sobie jego znaczenie, licznie zgro­
m adzona publiczność (wśród niej 
także grupka kibiców  „Slęży”) 
m ogła oglądać pasjonujące w ido­
w isko. Do przerw y, g rający  dy­
nam icznie i am bitn ie piłkarze 
„Kuźni”, zdobyli dw a gole, m a­
jąc jeszcze w iele okazji na d a l­

sze. Bardzo dobrze spisyw ał się 
jednak  b ram karz  gości, ra tu jąc  
sw oją drużynę przed u tra tą  ko ­
lejnych bram ek. Po przerw ie a t ­
m osfera na trybunach  sta ła  się 
szczególnie nerw ow a. Goście rz u ­
cili się do żywiołowego a tak u  na 
bram kę „K uźni”. E fektem  ich 
przew agi była kontaktow a b ram ­
ka. Gdy w ydaw ało się, że „Kuź­
n ia” ugnie się pod ciężarem  fa ­
lowych ataków  „Slęży”, w pro-

W trzeciej
rundzie
Pucharu

P o  zw ycięs tw ie  n ad  „ R u c h e m ” P o ­
gw izdów  „ K u ź n ia ” w  k o le jn y m  p u ­
c h a ro w y m  w y stę p ie  p o k o n a ła  w  Ś ci­
n aw ie  ta m te jsz ą  „ O d rę ” 5:0, do  p rz e ­
rw y  3:0. P o  dw a gole s trz e lili K . 
ZIEM BA i W. M ILEW SK I, a jed n eg o  
Cz. UNTON. Z u w ag i n a  to , że w  
ty m  sam y m  czasie  sw ój p ie rw szy  
m ecz m is trzo w sk i ro z g ry w a ł zespół 
B -k laso w y , do Ś c in aw y  w y je c h a ło  
ty lk o  13 zaw odn ików . P o zo sta li ka_ 
d row iczc  w zm ocn ili d ru ż y n ę  re z e r ­
w ow a. N ie p rzeszk o d z iło  to je d n a k  
w  o d n ie s ie n iu  p rz e k o n u ją c e g o  zw y­
cięs tw a .

Z espó ł ze Ś cin aw y , z a jm u ją c y  czo­
łow ą lo k a tę  w  k la s ie  „A ” , ty lk o  na  
p o czą tk u  m eczu  s ta ra ł  się d o trzy m ać  
k ro k u  I ll- lig o w co m . P o tem  p rzew ag a  
..K u źn i” by ła  ju ż  w y raźn a . P om im o, 
że n ie  za p re z e n to w a ła  g ry  n a  w y ­
sokim  poziom ie, je j  zw ycięstw o  by ło  
b e z d y sk u sy jn e . W y ró żn ia jący m i się 
za w o d n ik a m i w  ty m  sp o tk a n iu  by li 
K . ZIEM BA i Z. BIELA . „ K u ź n ia ” 
w y s tą p iła  w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : 
G rzęda — Ig n a tiu k , N ieć, S try .lak , 
S tęp ień  — U pton . S lęczka , B iela, 
Z iem ba — M ilew ski, B liskow sk i.

wadzony na 5 min. przed koń­
cem meczu Z. Biela zdobył trze ­
cią bram kę. Mimo to jednak  
goście, dopingow ani przez swoich 
w iernych kibiców, do końca m e­
czu s ta ra li się zm ienić n iekorzy­
stny  dla siebie rezu lta t. Bez po ­
wodzenia.

Cały zespół „K uźni” zasłużył na 
słowa uznania, a szczególnie sk u ­
tecznie i ofiarnie in te rw en iu jący  
b ram karz  H. KASPRZAK.

Aerobic 
w KTiR

Moda na aerobic wciąż trw a. 
Od paru  m iesięcy odbyw ają się 
m uzyczno-gim nastyczne seanse w  
klubie „Relaks”. W idocznie jed ­
nak  to za mało, skoro organizu­
je  się podobną grupkę w  zak ła­
dowym K lubie Technika. Mimo 
sporej liczby chętnych obojga 
pici, są jeszcze wolne miejsca. 
Po skom pletow aniu pełnego sk ła­
du zajęcia odbyw ałyby się we 
w tork i i czw artk i w  godz. od 18 
do 19. Udziął w  te j zabawie 
kosztuje 250 zł miesięcznie.

Komputer kontra człowiek
P o m im o ,  że  p o s ia d a m y  w  zak ładzie  

k o m p u te r ,  w y p ła t y  p r a c o w n ik ó w  w  
d a ls z y m  ciągu ob l icza ją  pan ie  z ra ­
ch u b y .  A  p o n ie w a ż  c z ło w ie k  je s t  o- 
m y l n y ,  w idać  to co m ies ią c  na  o d ­
c inkach .  Pora więc ,  ab y  do a k c j i  
w łą cz y ła  się m a s z y n a  licząca. Może  
b y ła b y  m n i e j  o m y ln a .

Mieszane odczucia
N ie d a w n o  w  m a t r y c o w n i  m a lo w a n o  

s to łów kę .  P o m im o ,  że  pop ra w i ło  to 
znac zn ie  w a r u n k i  sp o ż y w a n ia  p os i ł ­
k ó w ,  o dczuc ia  p r a c o w n ik ó w  b y ły  
m iesza n e .  O tr z y m a l i ś m y  ró w n ie ż  i ta ­
k ie  głosy:  , ,C dy  c h o d z i  o to n y ,  to 
każą  pracow ać  w  so b o ty  i n iedz ie le ,  
g d y  o nas,  to śn iadan ie  m u s i m y  jeść  
n a  schodach ,  bo m a lu ją  w  dzień'*.

„Fachowcy”
Malarze z n o w u  dali  znać  o sobie. 

E fe k t  ich fa ch o w o śc i  w id o c z n y  jes t  
na  p arape tach  ok ien .  W z b ę d n y m  p o ­
śp iechu ,  albo ze z w y k ł e g o  n i e c h lu j ­
stw a ,  za p o m n ie l i  p r z e d  m a lo w a n ie m  
ze trzeć  g rubą  w a r s tw ę  k u r z u ,  k tó ra  
w  p o łączen iu  z białą fa rb ą  dała dość  
ory g in a ln ą  k o m p o z y c j ę  ko lo r ys tycz n ą .

Do czasu
P rze d s ta w ia n e  w  r u b r y c e  ,,Pod  m ło ­

te m ” p r z y k ła d y  z ł e g o  w  f u n k c j o - 
noioaniu  za k ła d u  od d łuższego  czasu  
p rzech o d zą  bez echa. N i k t  n ie  k w a ­
p i  się z  u d z ie le n ie m  o d p o w ie d z i  na  
zam ie szcza n ą  tu  k r y t y k ą .  W ie r z y m y ,  
że  sy tu a c ja  ta u leg n ie  zm ia n ie  z 
ch w ilą  w e jśc ia  w  ży c ie  n o w e g o  p ra ­
w a  prasowego. O d p o w ie d ź  na  k r y ­
t y k ą  j u ż  n ic  będzie  t y lk o  w y r a z e m  
d o b re j  w o l i  k r y t y k o w a n e g o ,  ale j e ­
d n y m  z jego p o d s ta w o w y c h  o b o w ią z ­
k ó w .

Nowe regulaminy, 
a wciąż po staremu

M inęło  j u ż  p o n a d  d w a  m ies ią ce  od  
czasu  z a tw ie rd z e n ia  p rz e z  R adę  P ra ­
co w n ic zą  i zw ią z e k  z a w o d o w y  n o ­
w y c h  r e g u la m in ó w  o k r e ś la ją c y c h  za ­
sady  p o m o c y  m a te r ia ln e j  za k ła d u  
s w o im  p ra c o w n ik o m .  O t r z y m a l i ś m y  
j e d n a k  sy g n a ły ,  że  ich w n io s k i  Za­
ła tw ia n e  są w  d a l s z y m  c iągu  w e d łu g  
s ta r y c h  zasad.  N ie  bardzo  r o z u m ie ­
m y ,  co m o ż e  stać n a  p rz eszko d z ie ,  
ż e b y  by ło  inaczej .

Co z wypożyczalnią 
sprzętu sportowego?

W iosna  w  p e łn i ,  zb l iża  się lato  — 
t r a d y c y jn a  pora  w y p o c z y n k u  i w z m o ­
ż o n e j  a k t y w n o ś c i  tu r y s ty c z n o -s p o r to ­
w e j.  T y m c z a s e m  n ie  bardzo  w ia d o ­
m o ,  co dz ie je  się z za k ła d o w ą  w y ­
poży cza ln ią  sp r zę tu  spor tow ego  i t u ­
ry s tycz n eg o .  N a  dobrą  spraw ą ju ż  
t y l k o  n ie l ic zn i  p a m ię ta ją  o j e j  i s t ­
n ie n iu  i w ied z ą  do k ogo  się zw rócić  
oraz co m o ż n a  w  n ie j  w y p o ż y c z y ć .  
P ra w d o p o d o b n ie  n ie w ie le ,  bo ju ż  
p rz ed  la ty  j e j  o fe r ta  by ła  w ię c e j  n iż  
sk ro m n a .

N ieśm ia ło  p r z y p o m in a m y ,  że  w  
s w o im  czasie  z w ią z k o w c y  pub l ic zn ie  
o b ie c y w a l i  za k u p ić  w ię k s z ą  ilość 
p le c a k ó w ,  m a te r a c ó w ,  śp iw o ró w ,  n a ­
m io tó w  i innego  sprzę tu .

Kochanie, kąpiel gotowa...
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P oziom o: 2 — o jc iec  c h rz e s tn y  w  
s to su n k u  do rod z icó w  d z ieck a ; 4 — 
ty tu ło w y  b o h a te r  d ra m a tu  S ło w ack ie ­
go; 8 — do z a k rę c a n ia  loków ; 9 — 
h in d u sk i epos o p ie w a ją c y  d z ie je  R a­
m y ; 10 — d aw n y  ro b o tn ik  ro ln y ; 
11 — z iom kow ie; 13 — a u to r  zb io ru  
leg en d  o k ró lu  A rtu rz e  1 ry c e rz a c h  
O k rąg łeg o  S to łu ; 14 — p rzec iw n ik  Ro- 
b e s p ie r re ’a; 17 — sto so w an y  do n a r ­
k ozy ; 18 — p ro d u k t z u la , a le  n ie  
m iód ; 19 — se rce  w  k a r ta c h .

P io n o w o : 1 — p o w sta je  po za lan iu  
ziół g o rą c ą  w o d ą; 2 — sto lica  s ta n u  
O risa  w  In d ii;  3 — h is to ry c z n a  k r a i ­
n a  w  C zech o sło w ac ji; 4 — m iasto  p o r ­
tow e w  W enezueli; 5 — p ta k  c h ro ­
n io n y  z rzęd u  k ra sk o w a ty c h ; 6 — 
o p raco w an ie  n a  p iśm ie; 7 — w a lk a  
dw óch  p rzec iw n ik ó w ; 12 — n ie  dla

p rz e m y tn ik a ; 15 — „ z a s tę p c z y ” n a r ­
k o ty k ; 16 — p ta k  w o d n y  lu b  m ie j­
scow ość n a d  B ugiem .

Za p raw id ło w e  ro zw iązan ia  k rz y ­
żów ki z p o p rzed n ieg o  n u m e ru  ,,P F ” 
obie n a g ro d y  k siążk o w e w y losow ały  
p an ie : ELŻ B IET A  PA ŹD ZIO R  G. G el- 
le r ta  „M a fia ” o raz  M AŁGORZATA 
W A R IA S. B. H ra b a la  „ A fe rz y śc i” . 
N ag ro d y  są do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji .

W śród  czy te ln ik ó w , k tó rz y  n ad eślą  
p raw id ło w e  ro zw iązan ia  k rzy żó w k i 
n r  14 ro z lo so w an e  zo s tan ą  dw ie n a ­
g ro d y . P ie rw sz ą  będzie  k s ią żk a  J. 
K osso w sk ie j „O b iad y  u  K o w a lsk ic h ” , 
a d ru g ą  dw ie  k s ią żk i: J . Ł y sak o w ­
sk iego  „ P o r t re t  o jc a ”  i  K . M aku­
szyńsk iego  „B ezgrzeszne  la ta ” . T e r ­
m in  p rz y sy ła n ia  ro zw iązań  u p ły w a  
z d n iem  10 m a ja  b r.
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